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„Gdy zaś Jezus narodził się w Betlejem w Judei za panowania 
króla Heroda, oto Mędrcy ze Wschodu przybyli do Jerozolimy i py­
tali: Gdzie jest nowo narodzony Król Żydowski? Ujrzeliśmy bowiem  
Jego gwiazdę na Wschodzie i przybyliśmy oddać Mu pokłon. (...) 
A oto gwiazda, którą widzieli na Wschodzie, szła przed nimi, aż 
przyszła i zatrzymała się nad miejscem, gdzie było Dziecię. Gdy 
ujrzeli gwiazdę, bardzo się uradowali. Weszli do domu i zobaczyli 
Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli na twarz i oddali Mu pokłon. 
I otworzywszy sw e skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i 
mirrę” (Mt 2, 1—11)
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NIEDZIELA W  OKTAWIE 
BOŻEGO NARODZENIA

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola Galatów (4,1—7}

Bracia! Pow iadam  tedy: Dopóki dziedzic jest dziecięciem, n i ­
czym się nie różni od niew olnika, chociaż jest panem  w szyst­
kiego. Ale podlega opiekunom  i rządzącym  aż do  czasu w y­
znaczonego iprzez ojca. Tak też i my, gdyśmy byli dziećmi, 
podlegaliśm y żywiołom tego św iata. Lecz gdy nastała pełność 
cza-su, zesłał Bóg Syna swego powstałego z n iew iasty  i pod­
ległego Zakonowi aby tych, k tórzy  byli pod Zakonem  odkupił, 
żebyśmy i m y dostąpili synostwa. A że jesteście synam i, zesłał 
Bóg Ducha Syna Swego w  serca wasze, w ołającego: Abba, Oj­
cze. A zatem  nie m asz już niewolnika, lecz syn, a jeśli, syn, 
to  i dziedzic przez Boga.

Ewangelia według św. Łukasza (2,33—40)

Onego czasu: Józef i M aryja, M atka Jezusowa, dziwili się 
tem u, co o Nim mówiono. I błogosławił im  Symeon i rzekł do 
Maryi, Matiki Jego: Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na 
pow stanie w ielu  w  Izraelu, na znak, k tórem u sprzeciw iać się 
będą. A duszę tw oją w łasną przeniknie miecz, by wyszły na 
jaw  zamysły serc w ielu. I była A nna prorokini, córka Fanuela 
z pokolenia Aser. Ta była już podeszła w  latach, a  z mężem 
swym żyła la t siedem  od panieństw a swego. I będąc wdową 
do la t osiem dziesięciu czterech nie opuszczała św iątyni, służąc 
Bogu dniem i nocą w  postach i  m odlitw ach. Ona to, n ad ­
szedłszy tejże godziny, w ielbiła P an a  i m ów iła o  Nim w szyst­
kim , którzy oczekiwaili odkupienia Izraela. A gdy w ykonali 
wszystko w edług Zakonu Pańskiego, w rócili do Galilei, do N a­
zaretu, m iasta swego. A Dziecię rosło i um acniało sae, pełne 
mądrości, i łaska Boża była w  Nim.

„Nadano m imię Jezus” 
• i  i

Wraz z uderzeniem północy na naszych zegarach, wkroczyliśmy w 
Nowy Rok. Rozpoczynamy go może z obawą a nawet lękiem, gdyż 
nie wiemy, co on nam przyniesie. Wszystko bowiem co czeka nas 
w tym  roku zakryte jest przed nami. Jedno jest pewne: w  ciągu te­
gorocznych miesięcy, tygodni i dni czekają nas nie tylko radosne, 
ale i smutne chwile. Problem tylko w  tym, iż nie wiemy, które z 
nich będą w tym  roku naszym udziałem.

Nie ma chyba przesady w stwierdzeniu, że codzienne nasze życie 
jest obecnie bardziej ciężkie, niż kiedykolwiek. Jak nigdy do tej 
pory, uginamy się pod ciężarem licznych trosk i kłopotów material­
nych. Obawą napawa nas brak jednomyślności w  narodzie, niekiedy  
w sprawach najwyższej wagi. Spoglądamy w  przyszłość z lękiem  
i trwogą, czy — wobec potęgującego się „szaleństwa atomowego” — 
rozpoczęty Nowy Rok nie przyniesie ludziom totalnej zagłady.

Czy wobec tego wolno nam załamywać się i tracie wszelką na­
dzieję? Przenigdy! Bowiem w liturgii dzisiejszej — stanowiącej za­
kończenie uroczystości Bożego Narodzenia  — raz jeszcze przypomina 
nam Kościół radosną nowinę, zawartą w  słowach: ,,Dziecię nam się 
narodziło i Syn (Boży) jest nam dany" (Iz 9,5). Nieco zaś dalej, uka ­
zując zasadniczy aspekt dzisiejszego święta, dodaje: „Gdy upłynęło 
osiem dni,... tedy nadano m u  imię Jezus” (Łk 2,21).

W rozważaniu niniejszym przypominamy sobie niektóre okolicznoś­
ci związane z nadaniem imienia Bożemu Dziecięciu. Ponadto zw ró­
cimy uwagę na fakt,  że imię to — jako neleżące do Syna Bożego, 
naszego Zbawcy i Króla — jest wszechmocne, zwycięskie i wieczne. 
Będzie nam to zapewne pomocne do wyciągnięcia odpowiednich  
wniosków dla naszego życia w  rozpoczętym Nowym  Roku. On też, 
Jezus Chrystus, stał się Panem całej ludzkości, objawił się Jej w 
święto, zwane u nas popularnie uroczystością Trzech Króli, albo 
mędrców, którzy z  dalekich, spoza Palestyny, krajów przybyli, aby 
Królowi Świata złożyć pokłon, hołd, dary. Scenę tę przedstawia ilu­
stracja na pierwszej sronie niniejszego numeru.

_ * *■

Pierwszy dzień Nowego Roku (będący ósmym dniem  po Bożym 
Narodzeniu), jest zarazem  pam iątką obrzeza-nda Chrystusa. Stosownie 
do polecenia danego A braham owi, nakazane ono było przez prawo 
M ojżeszowe i stanow iło w idzialny znak przym ierza z Bogiem oraz 
przynależności do narodu  wybranego. Podlegali m u wszyscy synowie 
izraelscy. Tem u tw ardem u praw u poddał się  również Bóg-Człowiek, 
dając dowód podporządkowania się we wszystkim  woli Ojca n ieb ies­

kiego. Z obrzędem  tym  połączone było nadanie dziecięciu imienia, 
do czego w  starożytności biblijnej przyw iązyw ano w ielką wagę. P ra ­
wo nadania im ienia przysługiwało ojcu. Zdarzało się jednak  — jak  
dow iadujem y się z historii b iblijnej — że sam  Bóg wskazywał :mię 
dziecięcia. T ak było również w  przypadku M esjasza.

Zatem  im ię Jezus nadane zostało przez samego Boga. Na wiele 
w ieków  przed przyjściem  M esjasza przepowiedziane ono zostało 
przez proroków, podobnie jak  wiele innych szczegółów dotyczących 
Zbaw iciela. I ta k  — n a  700 la t p rzed  Jego narodzeniem  — prorok  
Izajasz nap isał: „Oto panna pocznie i porodzi syna, i nazw ie go 
im ieniem  E m anuel'7 (Iz 7,14). Ew angelista zas zaznacza, że im ię to  
„w ykłada (się): Bog z n a m i’ (Mt l,23b). Zaś w  chw ili zw iastow ania 
w ysłannik  Pański powiedział M aryi: „Oto poczniesz w  łonie, i uro­
dzisz syna, i nadasz m u im ię Jezus” (Lk 1,31). Ze słów  tych w ynika, 
że dziecię zrodzone z M aryi o trzym a z góry wyznaczone imię, po ­
dobnie jaK wcześniej wyznaczone ono zostało dla syna Zachariasza. 
Jezus (po hebrajsku : Jehoszuah) znaczy bowiem : „Bóg (jest) zbaw ie­
niem ”. Zatem  zadaniem  tego dziecięcia będzie szczególniejszy udział 
w  zbawczym dziele Bożym. Potw ierdzeniem  tego są  rówmież słow a: 
„Józefie, ... n ie  lękaj się przyjąć Maryi, żony swej, albowiem  to, co 
się w  niej poczęło, jest z D ucha Świętego. A urodzi syna i nadasz 
m u im ię Jezus”. W reszcie — jak  relacjonu je Ew angelista — to  co 
zostało zapowiedziane, sta ło  się faktem . Bowiem, „gdy upłynęło 
osiem dni, aby obrzeżano dziecię,... nadano  m u im ię Jezus, jak  je 
nazw ał anioł, zanim  się  w  żywocie poczęło” (Łk 2,21).

Im ię Jezus jest wszechmocne, gdyż je st im ieniem  Syna Bożego. 
Zaś w edług zapew nienia anioła, „u Boga żadna rzecz n ie  jest 'nie­
m ożliw a” (Łk 1,37). S tąd też Chrystus sam  w ielokrotnie zapewnił, 
że im ię jego będzie potężne. Dał tem u w yraz w  swej m ow ie pożegnal­
nej, gdy powiedział do apostołów: „O cokolwiek byście prosili Ojca 
w im ien iu  moim , d a  w am ” (J 16,23b). Odchodząc zaś z tego św ia­
ta  zapew nił, że w ierzący w  m ego „w im ieniu  moim  demony w yga­
niać będą, nowymi językam i m ów ć będą, węże będą brać, a choćby 
coś trującego pili, n ie  zaszkodzi im. N a chorych ręce kłaść będą, 
a d  w yzdrow ieją" (Mk 16,17b—18a). Również w im ię Jezusa doko­
nał P io tr pierwszego cudu. Zw racająo się bowiem do chromego — 
siedzącego przy w ejściu do św iątyni jerozolim skiej — pow iedział: 
„Srebra i złota n ie  mam, lecz co m am , to  ci daję : W im ieniu C hry­
stusa Nazareńskiego, chodź!” (Dz 3,6). I w  tejże chw ili ów n ie ­
szczęśliwy staną ł na nogach o własnych siłach. A przecież i obecnie 
imię Jezusa nie utraciło  swej mocy.

Imię Jezus jest zwycięskie, gdyż jest im ieniem  naszego Zbaw i­
ciela. D aje tem u w ielokro tn ie w yraz objaw ienie. Już pro rok  Izajasz, 
ukazując przyszłego Mesjasza, w o ła ł: „Powiedzcie córce syjońskiej: 
Oto nadchodzi tw o je  zbaw ienie” (Iz 62,11). Józef zaś — otrzym ując 
pouczenie we śnie — usłyszał: „Nadasz m u imię Jezus; albowiem 
On zbawi lud  swój od grzechów  jego” (Mt 1,21). P rzekonanie tak ie  
wyrazili również m ieszkańcy Sam arii. Z w racając się bowiem do  n ie ­
wiasty, k tóra wcześniej rozm aw iała z C hrystusem  przy studni Jaku - 
bowej, pow iedzieli: „Wiemy, że ten  jest praw dziw ie Zbawicielem 
św ia ta” (J 4,12). I n ie  może być inaczej, gdyż „nie m a żadnego inne­
go im ienia pod niebem , danego ludziom, przez k tó re  moglibyśmy 
być zbaw ieni” (Dz 4,1). P raw dę tę  podkreślają także słow a dzisiej­
szej lekcji m szalnej, w  której czytamy, że Chrystus „dał samego 
siebie za nas, aby nas w ykupić od w szelkiej niepraw ości i oczyścić 
sobie lud n a  własność, gorliwy w  dobrych uczynkach” (Tyt 2,14). 
Było to  najw iększe zwycięstwo Jezusa, k tó ry  przez m ękę i śm ierć 
swoją pokonał grzech, śm ierć i szatana. Zwycięstwo nad wszelkim 
złem, k tóre Bożą mocą dokonuje się codziennie na naszych oczach.

Imię Jezus jest wreszcie wieczne. W iecznie bowiem trw ać  będzie 
założone przez Chrystusa królestwo Boże. P raw da ta w ynika ze słów 
archanioła, który zapow iadając M aryi w ybranie na m atkę Syna Bo­
żego, dodał: ..Ten będzie w ielki i będzie nazw any Synem N ajw yż­
szego. I da m u Pan Bóg tron  jego ojce Dawida. I będzie królował 
nad domem Jakuba na w ieki a jego królestw u nie będzie końca” 
(Łk 1,32—33). W ieczna zatem być musi również Jego wszechmoc 
i potęga. Nie może zresztą być inaczej, skoro według nauki Apostoła 
„Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten  sam i na w iek i” (Hbr 13,8). To­
też, chociaż upływa blisko dwadzieścia w ieków  odkąd Jezus żył na 
ziemi, przecież imię to  doznaje tak  powszechnej czci i ta k  jest d ro ­
gie sercom ludzkim, jak  było niegdyś. Im ię to towarzyszyć nam  bę­
dzie wiecznie.

* * *

W dzisiejsze św ięto uikazuje nam  Kościół Jazusa jako  niezaw odne­
go przew odnika na drogach naszego życia w  Nowym Roku. Tym 
samym zda się w ołać do nas: „Z Chrystusem  w stępujm y w  Nowy 
Rok!” W stępujm y więc na drogi tego roku z w iarą  w e wszechmoc 
Jezusa, z nadzieją w  Jego potęgę, z niezłom nym  przekonaniem , że 
On zawsze towarzyszyć nam  będzie. Pod Jego opieką o raz z pomocą 
Jego łaski przezwyciężymy łatw iej trudności p iętrzące się na drogach 
naszego życia. On nauczy nas jednomyślności w życiu społecznym. 
On wreszcie uchroni św iat i jego m ieszkańców  przed grożącym nam 
kataklizm em . Możemy być całkowicie pewni, że nas nie zawiedzie. 
W szak to On pow iedział: „Ufajcie! Ja zwyciężyłem św ia t” (J 16,33b).

Ks. JAN KUCZEK
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Oczy moje wznoszę Jcu górom :
Skąd nadejdzie mi pom oc?
Pomoc moja jest od Pana, 
który uczynił niebo i ziemią.

Pan stróżem twoim,
Pan cieniem  twoim po prawicy twojej.
Słońce nie będzie cię razić za dnia
Ani księżyc w nocy.

Pan strzec cię będzie od wszelkiego zla, 
Strzec będzie duszy twojej,
Pan strzec będzie i wejścia twego.
Teraz i na luieki (Ps. 121, 1— 8)

Najprzewielebniejsi Księża Biskupi, Wielebne Duchowieństwo, 
Drodzy w Chrystusie Panu, Bracia i Siostry!

W itam Was wszystkich u progu Nowego 1984 Roku i wyrażam  
słowa serdecznej podzięki za trudy  i w ysiłki złożone Kościołowi Pol- 
skokatolidkiem u w m inionym  iroku 1983. W im ię Boże w kraczam y 
w 1984 rok. aby w dalszym ciągu spełniać nasze pasterskie, dusz­
pasterskie i społeczne obowiązki, by nadal realizow ać program  
działalności religijno-m isyjnej zalecony przez Ogólnopolski Synod 
naszego św iętego Kościoła.

W ostatnim  Okresie jesteśm y św iadkam i niespotykanie groźnych 
w ydarzeń, k tórych  nie można określić inaczej, jak  lekkom yślne ig ra­
nie z ogniem. Trzaba jasno i w yraźnie powiedzieć, że ty lko  n iepo ­
czytalni i nieodpowiedzialni ludzie mogą przygotow yw ać św iatu  n u ­
k learną zagładę. W chwili najw iększego zagrożenia św iatow ego po­
koju zwiracam się z prośbą do Najprzewielebniej-szych Księży Bisku­
pów i W ielebnych Księży, aby w niedzielę, w  dniu 1 stycznia 1984 r., 
odpraw ili MSZE ŚWIĘTE w  intencji pokoju  i z w iernym  naszym  lu ­
dem odśpiewali Suplikacje „ŚWIĘTY BOŻE"’.

W dniu 1 stycznia 1984 r. głos mój k ie ru ję  z kated~y w arszaw ­
skiej — z W arszawy, która podczas II w ojny św iatow ej legła w 
gruzach, a je j m ieszkańcy — w  liczbie 800 tysięcy — zginęli lub 
zostali w ym ordow ani przez hitlerow skiego okupanta z k ra ju , w  k tó ­
rym poniosło śm ierć ponad 6 m ilionów  jego obyw ateli — zw racam  
się z gorącą prośbą i z serdecznym  a p e l e m  do w szystkich polsko- 
katolików, do w szystkich Polaków  będących z nam i w jedności w ia­
ry, o modlitwy przyczynne w intencji zachowania pokoju.

Apel mój k ie ru ję  do wszystkich ludzi dobrej w oli w okresie n ie­
spotykanego dotąd w zrostu  uzbrojenia nuklearnego, k tó re  grozi za­
gładą ludzkości i wszelkiego życia na Ziemi. Jesteśm y bowiem 
św iadkam i, że rok 1983 przyniósł ze sobą w zrastający m iędzynaro­

dowy kryzys gospodarczy i polityczny, a w  Europie kryzys ten po­
głębił się przede wszystkim z powodu niebezpieczeństw  w yn ika ją­
cych z rozm ieszczania pocisków średniego zasięgu. Pokój św iata  jest 
zagrożony przez niespotykany dotąd wyścig zbrojeń nuklearnych, 
a  rokow ania w  spraw ie ograniczenia i redukcji tych zbrojeń nie 
przynoszą, jak  dotąd, realnych efektów .

W tej katastrofalnej sytuacji najw ażniejszym  zadaniem  w szyst­
kich ludzi jest w alka o pokój, o zlikw idow anie grożącego niebezpie­
czeństwa nuklearnego. Zadanie to  w  sposób szczególny pow inni ro ­
zum ieć POLACY — ta k  w  k ra ju , ja k  i poza jego granicam i, którzy 
przeżyli gehennę II w ojny św iatow ej. Wobec powragi chwili, p rze r­
w anie wyścigu zbrojeń, zniszczenie broni m asowej zagłady oraz w y­
pracow anie i podpisanie przez rządy i parlam en ty  układów  o  n ie­
agresji jest nieodzownym w arunkiem  istn ienia świaita.

APEL mój kieruję także do Braci Polaków na świecie, będących z 
nam i w  jedności w iary, szczególnie teraz, gdy n ad  całym św iatem  
zawisły ciem ne chm ury lęku, strachu  i przerażenia. W chwili, gdy 
zaistniało realne zagrożen.e dla wszystkich państw  europejskich, 
a konflikt wojenny może stać się w stępem  katastro fy  nuklearnej, 
stańm y wszyscy w pokorze przed Bogiem, ja k  nas poucza Apostoł 
Narodów  św. P aw eł: „A pokój Boży, który przewyższa w szelki ro ­
zum, strzec będzie serc waszych i m yśli wraszych w  C hrystusie Jezu ­
sie" iFlp 4, 7). Stańm y wszyscy solidarnie w szeregach tych, którzy 
przeciw staw iają się w ojnie i żądają zaniechania produkcji, grom a­
dzenia i rozm ieszczania w  różnych częściach św iata broni nuklearnej
— broni unicestw iającej ludzkość.

U fając m iłosierdziu Bożemu, niech naszym najgorętszym  życze­
niem będzie, aby rok 1984 przyniósł Polsce i św ia tu  całem u to, co 
je st w  chwili obecnej najbardziej cenne i upragnione — POKÓJ.

Niech w  Nowym Roku 1984 błogosławi nam  w szystkim  Bóg 
W szechmogący: t  Ojciec i t  Syn, i t  Duch Święty.

W arszawa,

1 stycznia 1984 R.P.

t  Biskup Tadeusz U. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polsko katolicki ego 

i Ordynariusz Diecezji Warszawskiej
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Rozważania

CZŁOWIEK I CZAS

„Wyznaję Ci, Panie, że nie 
w iem  dotąd, czym  jest czas; 
a znow u wyznają Ci, Panie, 
iż wiem, że mówią to w  
czasie"

£w. Augustyn, Wyznania

M m ął jeszcze jeden rok. Fakt ten 
uśw iadam ia nam, że życie czło­
w ieka jest pogrążone w  czasie, 
który wyznacza powszechny rytm  
życia. „Wszystko m a swój czas 
i jest wyznaczona godzina na 
w szystkie spawy pod niebem : 
Jest czas rodzenia i czas um ie­
rania, czas sadzenia i czas w y­
ryw ania tego, co zasadzono, czas 
zab ijan ia i czas leczenia, czas 
burzenia i czas budowania, czas 
płaczu i czas uśmiechu, czas za­
wodzenia i czas pląsów... czas 
szukania i czas tracenia, czas za­
chow ania i czas w yrzucania, czas 
rozdzierania i czas zszywania, 
czas m ilczenia i czas mówienia, 
czas m iłow ania i czas nienaw i­
ści, czas w ojny i czas pokoju” 
(Koh 3, 1—8). P raw o zm ienno­
ści obejm uje cały św ia t em pi­
ryczny: m aterię nieożywioną, ro ­
śliny, zw ierzęta i ludzi. Z tych 
różnych form  bytow ania czło­
wiek w ysuw a się na szczególne 
miejsce, ponieważ jest isto tą m y­
ślącą i m a świadomość swojej 
zmienności. Człowiek nie tylko 
m a świadomość, ale sta ra  się 
także zrozumieć, czym jest ten 
czas?

„Czymże jest więc czas? Jeśli 
mnie n ik t o to nie pyta, wiem;  
gdy zaś chcę wyjaśnić pytające­
mu, nie wiem; wiem jednak i 
śmiało to twierdzę, że wiem, iż 
gdyby nic nie przemijało, nie by­
łoby czasu przeszłego, a gdyby  
nic nie nadchodziło, nie byłoby 
czasu przyszłego, a gdyby niczego 
nie było, nie byłoby czasu teraź­
niejszego. Jakże więc są te dwa  
czasy, przeszły i przyszły, skoro 
przeszłego już  nie ma, a przy­

szłego jeszcze nie ma? Teraźniej­
szy zaś, gdyby zawsze był teraź­
niejszy i nie przechodził w  przy­
szły, nie byłby już czasem, lecz 
wiecznością” (Sw. Augustny, W y ­
znania).

Zagadnienie czasu należy do 
najstarszych problem ów filozoficz­
nych. N iektórzy filozofowie w y­
obrażali sobie czas w postaci li­
nii prostej bez początku i bez 
końca, po k tórej — zawsze w 
jedną stronę — posuwa się w szy­
stko, co istn ieje; gdyby nic nie 
istniało, istniałby „pusty”, ukie­
runkow any z przeszłością ku 
przyszłości czas (Newton). Inni 
sądzili, że czas jest pewnego ro­
dzaju uporządkow aniem  zdarzeń, 
tak  że jedne zdarzenia następują 
po drugich; jeśli nie byłoby zda­
rzeń, nie byłoby rów nież czasu 
(Leibniz). Jeszcze inni uważali, 
że czas jest czysto subiektyw nym  
w rażeniem : to nie św iat ze­
w nętrzny jest pogrążony w  cza­

sie, lecz nasz ap a ra t poznawczy 
w ytw arza pojęcie czasu i rzu tu je 
je  na zew nątrz, n a  św iat rzeczy 
(K ant).

Te filozoficzne pytania o n a tu ­
rę czasu podjęła współczesna n a­
uka. W edług niej, W szechświat 
jest zbiorem  uporządkowanym. 
Każdy porządek polega na pew ­
nych regułach zakazu, ograniczeń. 
N iektóre spośród ograniczeń is t­
niejących w e W szechświecie m a­
ją  charak ter czasowy. Podstaw o­
w ym  tego rodzaju  ograniczeniem 
jest niemożliwość odwrócenia 
biegu zdarzeń. Czas musi pły­
nąć z przeszłości w  przyszłość. 
Kierunkowość czasu należy do 
najbardziej fundam entalnych re ­
guł porządkujących Wszechświat.

Fakt, że św iat jest „uczasowio- 
ny” i że czas posiada kierunek 
z przeszłości w przyszłość, w a­
runku je  możliwość odpowiedzial­
ności. Czyny przez nas dokonane 
nie znikają, n ie  zapadają się w 
nicość lecz sta ją  się częścią p rze­

szłości, istn ieją  w  naszej historii; 
przestają  być tylko nasze w łas­
ne, są elem entam i Kosmosu. Do­
tyczy to nie tylko samych czy­
nów, a le  również ich m oralnej 
wartości. Czyn zły je st utrw alony 
w  naszej historii jako czyn zły, 
czyn dobry istn ieje  w topiony w  
struk tu rę  W szechświata jako do­
bry.

„W topieniem ” D obra w  historię 
było Wcielenie. Syn Boży przy­
ją ł istn ienie ludzkie w  określo­
nym historycznie czasie i uśw ię­
cił historię, k tóra „objawia się 
jako nowy wymiar obecności Bo­
ga w  świecie”.

Bóg pojaw ia się w  czasie, w 
rónych porach i różnych fazach 
powszechnej i naszej osobistej 
historii zbawienia. D ana je s t nam  
w  czasie pobytu n a  ziemi szansa 
zw iązania naszego kruchego cza­
su z wiecznością. Pom aga nam  
w  tym, odtw arzana cyklicznie h i­
storia zbaw ienia, zaw arta  w  roku 
liturgicznym . L iturg ia nie tylko 
przypom ina, ale i urzeczywistnia 
w ciągu roku to, czego Bóg do­
konał, dokonuje i dok|ona dla o- 
caleniu człowieka. W ielobarwny 
krąg, m ieniący się fioletem  A d­
w entu  i W ielkiego Postu, bielą 
i złotem Bożego Narodzenia, Epi­
fanii i Wielkanocy, czerw ienią 
Zesłania Ducha Świętego i ziele­
n ią zwykłych niedziel, obraca się 
w raz z nam i wokół swej osi. 
k tórą stanow i Chrystus. Tylko 
Jezus Chrystus, Zbawiciel Ś w ia­
ta, może pomóc człowiekowi po­
wiązać czasową, k ruchą stru k ­
tu rę  W szechświata z Wiecznością 
i nadać sens jego życiu.

Jezus Chrystus — Bóg. który 
jest M iłością — to najwyższy 
cel człowieka, jedynie na drodze 
do Niego nasze życie nabiera 
sensu. Człowiek może dojść do 
Boga jedynie przez Jego Syna, 
Jezusa Chrystusa, który dobro­
wolnie ofiarow ał się za nasze 
grzechy na krzyżu. Jeżeli p rzy j­
miemy Jezusa C hrystusa i uzna­
my Go naszym Zbawicielem, 
wówczas On oczyści nas z grze­
chów i staniem y się zdolni osiąg­
nąć cel, do którego zostaliśmy 
stworzeni, i do którego człowiek 
zawsze tęsknił. Staniem y się 
dziećmi Bożymi, a życie w  spo­
łeczności z Bogiem nabierze peł­
nego znaczenia i sensu. Wówczas 
nasz stosunek do Boga, do 
W szechświata i do innych ludzi 
oparty będzie na Miłości, k tóra 
przekracza czas.

„Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam: Jeżeli nie będziecie poży­
wać ciała Syna Człowieczego i 
nie będziecie pili krwi jego, nie 
będziecie mieć życia w  sobie. Kto  
pożywa moje ciało i pije krew  
moją, m a życie wieczne, a Ja go 
wskrzeszę w  dniu ostatecznym. 
Ciało moje jest praw dziwym  po­
karmem, a krew moja jest praw­
dz iw ym  napojem. Kto pożywa  
moje ciało i pije moją krew, 
trwa we mnie, a Ja w  nim. Jak  
mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja 
żyję przez Ojca, tak też ten, k tó­
ry mnie pożywa, będzie żył prze­
ze mnie. To jest chleb, który z 
nieba zstąpił — nie jest on taki 
jak  ten, który pożywali ojcowie 
wasi, a pomarli. Kto pożywa te ­
go chleba. bedzie żył na w iek i” 
(J 6. 53-58).

MAREK AMBROŻY

N A  N G W  Y  ROK
Na nowy Rok niechajże nas prowadzi 
Bóg wszechm ogący, Ojciec na niebiosach;
On, co od świata początku swój lud 
Miłosiernie i łaskawie wiódł,
N iechajże radzi o przyszłości losach;
Na Nowy Rok niechajże nas prowadzi 
Bóg W szechmogący, Ojciec na niebiosach.

Nowy Rok —  to znów te stare troski,
My jeszcze nie tam w górnym  K anaanie;
Tu czas pielgrzym stw a, wiąc upal i chłód,
W ięc też walka, utrapienie, trud,
Pókiśmy iu drodze, nigdy nie ustanie...
Na Nowy Rok —  to znów te stare troski,
My jeszcze nie tam w górnym  Kanaanie!

Na Nowy Rok —  znów nową ufność m iejm y, 
Jeszcze się ziemia zazieleni w w iośnie;
I w tym  m arcu zabrzmi skowronków śpiew,
I zakwitnie w m aju róży krzew,
I kwiat uciechy w tym  roku urośnie;
Na Nowy Rok —  znów nową ufność m iejm y, 
Jeszcze się ziemia zazieleni w loiośniel

Na Nowy Rok o nowe prośm y serce,
A w księgę życia znów o świeżą kartę; 
W ymażmy z piersi szereg starych win  
I odpuśćm y braciom niecny czyn,
A będzie stare przekleństw o zatarte.
Na Nowy Rok o now e prośm y serce,
A w księgę życia znów o świeżą kartę.

JAN KDBISZ 
(1848—1929)
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„Miesiąc styczeń — czas do życzeń” 

„Gdy Nowy Rek w progi, to stary rok w nogi” 

„Noworoczna pogoda słońcu w Eecie sił doda” 

„Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dorodny” 

„Nowy Rok jaki, cały rok taki”

„Co Nowy Rok nakaże, to wrzesień pokaże” 

„Nowy Rok nastaje, każdemu ochoty dodaje!”

Noworoczne

przysłowia

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

P Post W ielki — to w Kościele Rzym skokatolickim  i w  Koś­
ciołach S tarokatolickich okres czterdziestodniowy, w  którym  
począwszy od Środy Popielcowej aż do niedzieli Z m artw ych­
w stan ia Pańskiego w  sposób szczególny rozw aża się Mękę 
Jezusa C hrystusa i czci się Dzieło Zbaw ienia poprzez w łaśnie 
p o s t ,  w łasną pokutę, szczerą spowiedź i godne przyjęcie 
K om unii św., poprzez dalej uczestnictwo, o ile to  możliwe, 
w  odpraw ianej w  piątki, Drodze Krzyżowej, również w  
Gorzkich Żalach. Niedziel w tym  okresie jest sześć: piąta 
zwie się niedzielą pasyjną albo Męki Pańskiej, szósta — 
Palmową, po k tórej od poniedziałku rozpoczyna się -*■ Wielki 
Tydzień, k tó ry  kończy się rankiem  następnej niedzieli, nie­
dzieli -* Z m artw ychw stania Pańskiego, czyli P ana Jezusa.

Postanowienie poprawy — to jeden z ważnych w arunków  
dobrej -» spowiedzi, bez którego nie można dostąpić od­
puszczenia swojego grzechu, czy swoich grzechów, i -*■ sakra­
m ent P okuty nie może działać, nie jest po prostu  ważny, 
nie może się dokonać. Istotę zaś postanow ienia popraw y sta­
nowi szczera decyzja nie w racania do popełnionego grzechu, 
czy popełnionych grzechów, a więc mówiąc ogólnie — chęć, 
decyzja popraw ienia swojego życia.

Postel Henryk — (ur. 1707, zm 1786) — ks., jezuita francuski 
au to r kilku książek, a wśród nich następujących: Philosophia 
naturalis (1749), czyli Filozofia naturalna; Theologia in  uni-  
versaam Summarn Doctoris Angelici  (1758), czyli Teologia 
Sum y Teologicznej Doktora Anielskiego; L ’incredule conduit 
a religion catholiąue... (1769), czyli Niewiara prowadzi do 
religii katolickiej.

Postel W iktor K arol — (ur. 1823, zm. 1885) — ks. rzymsko- 
katol., Francuz, pisarz ascetyczny, autor — wśród innych, — 
następujących książek: L ’£vangile du pecheur  (1852; 2 tomy),

czyli Ewangelia grzesznika; De l’influence du culte de la 
Sainte Vierge sur les destinees de la fem m e  (1860), czyli
O wpływie ku l tu  Najśw. Panny na losy kobiety: L ’Eglise 
catholiąue insigne bienfaitrice des maladies  (1859), czyli Koś­
ciół Katolicki wskazuje dobrodziejstwo chorób; U  Eglise 
catholiąue et l’esclavage (1861), czyli Kościół Katolicki i nie­
wolnictwo.

Postel W ilhelm  — (ur. 1510, zm. 1581) — francuski jezuita, 
podejrzany z powodu swoich śm iałych i oryginalnych poglą­
dów o herezję i w ydalony z zakonu jezuitów, orientalista, 
autor szeregu oryginalnych i specjalistycznych dzieł, spośród 
których tu  należy w ym ienić: De ultimo judicio  (1546), czyli
O sądzie ostatecznym.

Postylla — (od łac. post illa  verba =  po tych słowach) — to 
daw na nazw a danego rodzaju -->■ homilii, kazania, ob jaśn ia ją­
cej czy objaśniającego w ybrany te k s t (perykopę) P ism a św., 
w  zasadzie przeznaczony na daną niedzielę czy święto, 
będący więc w ykładem  przeczytanych z am bony słów, stąd 
zw rot post illa verba, czy po tych słowach... P o s t y l l ą  
zwykło się nazywać zbiór w ydany hom ilii czy kazań na cały
— rok kościelny, zbiór w ydany w  form ie książki. Dużą po­
pularnością i uznaniem  cieszyła się w  Polsce przez w iele lat 
Postylla autorstw a -*-ks. Jakuba  W ujka (nr. 1540, zm. 1597).

Poświęcenie — to, w  słownictwie chrześcijańskim , zwłaszcza 
katolickim , w skutek w ypow iedzenia uprzednio ustalonych 
przez upow ażnioną do tego legalną w ładzę kościelną słów, 
modlitw , przez biskupa, kapłana, dodatkowo użycia przez 
n ich  w  ustalony sposób przeznaczonej i w łaściwej m aterii 
(wody święconej, olejów św.) — przeznaczenie danej osoby 
czy rzeczy do -»• k u ltu  Bożego (np. poświęcenie kaplicy, 
kościoła, dzwonów, obrazów itd. ; mówi się też o poświęceniu
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

MĘSTWO
U tarło  s:e przekonanie, że m ę­

stw o to  dom ena silniejszej części 
rodzaju ludzkiego — mężczyzn. 
Łacina i język polski wywodzą 
naw et określenie tej cnoty od 
wyrazów mężczyzna czy męski — 
oznaczających moc i silę. Tym­
czasem przym iot ten jest potrzeb­
ny w równej m ierze panom i pa- 
n.om, zwłaszcza gdy chodzi o 
męstwo jako cnotę chrzeiciiań- 
ską. N ajpierw  zdanie o n a tu ra l­
nym męstwie, możliwym do o- 
siągnięcia w łasnym i siłami czło­
wieka. W tym  znaczeniu jest to 
moc ducha (i ciała) zależna b ar­
dzo często od tem peram entu, 
czyli naturalnych predyspozycji 
człowieka. Synonimem m ęstwa są 
odwaga i dzielność, waleczność i 
nieugiętość. Polakom, którzy w 
większości są sangwinikam i, n ig ­
dy nie brakow ało natu ra lnej cno­
ty męstwa. Na przestrzeni dzie­
jów  nasi Rodacy w yróżniali się 
walecznością i odwagą w każdej 
bitwie, jaką im  przyszło stoczyć.

Nie musim y sięgać do Piastów 
czy Jagiellonów, wystarczy po­
patrzeć na pola w alk ostatniej 
w ojny św iatowej. Polak walczył 
dzielnie na wszystkich fro n tach : 
„i na polach Lenino i pod Monte 
Cassino”, w Tobruku, N arwiku, 
wśród gruzów W arszawy, na 
Wale Pom orskim  i w  Berlinie. 
Nic więc dziwnego, że n ieustan­
nie sław ią polską waleczność 
poeci, opisują pisarze, pokazują 
filmowcy. Do ukazania jednak 
pełni tego bohaterstw a jeszcze 
bardzo daleko. Było ono tak 
wielkie, bo w yrastało nie tylko 
na bazie polskiego tem peram en­
tu, ale też czerpało swą moc z 
ducha chrześcijańskiej spraw ied­
liwości i um iłowania Ojczyzny.

Pojęcie cnoty chrześcijańskiego 
męstwa, podobnie jak  poprzed­
nio omówionych cnót obyczajo­
wych, jest o wiele głębsze i szer­
sze od m ęstw a naturalnego. Jeśli 
przy cnocie waleczności chodzi
o pokonanie wroga, o chwilowy 
raczej zryw, to  m ęstwo chrześci­
jańskie w ym aga gotowości i od­
wagi w każdej chwili i przez ca­
łe życie;, nie tylko wobec nie­
przyjaciół. ale również względem 
siebie.

Co to jest więc chrześcijańskie 
męstwo?

Jest to mocna, stała postawa 
ducha czynienia dobrze i prze­
ciw staw iania się zfu w każdej 
postaci. M ęstwo potrzebne jest 
przy zwalczaniu pokus zew nętrz­

nych i w ewnętrznych, do m ów ie­
nia praw dy w  oczy kolegom a 
naw et przełożonym, do długo­
trw ałego w ysiłku w pracy i nau ­
ce. do narażania własnego zdro­
w ia i życia w  chwilach, gdy nam  
i innym grozi poważne niebezpie­
czeństwo czy kataklizm . Mężnym 
był ten uczeń ósmej klasy z S an­
domierza, który rzucił się w 
n u rty  lodowato zimnej Wisły, by 
ratow ać dziewczynkę z przed­
szkola, która w padła do wody 
podczas zabawy odpychania od 
brzegu płynącej kry. Mężnym 
był generał Świerczewski, który 
nigdy n ie  chował się za plecam; 
swoich żołnierzy, zyskując miano 
„człowieka, który się kulom  nie 
k łan iał’’. Ale też mężna i godna 
czci jest dziewczyna, k tóra nie 
pozwoli w  swojej obecności na 
przekleństw a i plugaw e słowa, i 
ten chłopiec, który potrafi przy­
znać się do popełnionego złego 
czynu, by ponieść zasłużoną karę.

Szczyt chrześcijańskiego m ę­
stw a stanowi gotowość poświęce­
nia naw et życia dla w ielu idea­
łów takich jak  wolność Ojczyz­
ny, w iara święta, życie bliźnie­
go. Spełnieniem  tak  rozum iane­
go m ęstw a jest męczeństwo. 
Wzorem chrześcijańskiego m ę­
stwa w ofiarow aniu życia za 
swoje przekonania jest święty 
Szczepan. Jego życie i m ęczeń­
ską śm ierć opisują Dzieje Apo­
stolskie. Czytamy tam  między in ­
nym i: „A Szczepan pełen łaski 
i mocy czyni cuda i znaki w iel­
kie wśród ludu. Wtedy niektórzy 
z synagogi w ystąpili, aby z nim  
rozpraw iać, lecz nie mogli spro­

stać mądrości i Duchowi, z któ­
rego natchnienia Szczepan prze­
m awiał. S łuchając tego wpadli 
we wściekłość i razem  rzucili się 
na niego. A wypchnąwszy go po­
za miasto, kam ienow ali. A Szcze­
pan m odlił się tymi słowy: P a­
nie Jezu przyjm ij ducha mego. 
Padłszy na kolana zawołał do­
nośnym głosem: Panie, nie po­
licz im tego grzechu. A gdy to 
powiedział skonał”. W edług po­
wszechnego przekonania, m ęczeń­
stwo jest najwyższą form ą boha­
terstw a, gładzi winy. otw iera 
niebiosa i daje praw o do spe­
cjalnej chwały tu na ziemi i w 
niebie.

Cnotami, które towarzyszą mę­
stw u i uzupełniają go, są w iel­
koduszność i wspaniałom yślność. 
Człowiek w ielkoduszny umie 
zawsze darow ać i pr-zebaczać, 
człowiek w spaniałom yślny nie 
żałuje dóbr m aterialnych n a  cele 
pożyteczne.

Ma też męstwo wiele przeciw­
nych, brzydkich wad. B rak m ę­
stw a objaw ia się w tchórzostwie 
i małoduszności. Spośród ludzi 
lękliwych wywodzą się pospolici 
zdrajcy. M ałoduszny nie umie 
docenić własnych sił.

W adą jest też męstwo niero­
zumne, przesadne zwane zuch­
walstw em , wygórowaną am bicją
i fałszywym honorem. Oby żaden 
chrześcijanin nie splam ił się ty ­
mi godnymi pogardy wadami, 
lecz każdy błyszczał odwagą i 
męstwem.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA lml

się danej osoby jakiem uś powołaniu, zawodowi: np. k a ­
płaństw u, zakonowi, nauce, medycynie, rolnictw u itd.; por. 
także -* konsekracja).
Poszakowski Jan  — (ur. 165)4, zm. 1757) — jezuita litewski, 
ks.. prof. A kadem ii W ileńskiej, autor i wydaw ca szeregu 
publikacji. Do najw ażniejszych jego prac, przeważnie pole­
micznie ukierunkow anych, należą m.in. następujące: Głos 
pasterza Jezusa Chrystusa wzywającego owieczki do o w ­
czarni swojej albo nauka katolicka preliminarna, która po­
daje sposób w  powszechności rozeznania prawdziwej religii 
chrześcijańskiej od nieprawdziwej i zmyślonej (1736—37;
2 tomy); Rozdział światła od ciemności, to jest nauka kato­
licka o Przenajświętszej Eucharystii z  nauką protestantów  
konfesji augsburskiej w księgach ich symbolicznych zawarta  
zniesiona i we trzech traktatach przełożona  (1737): nauka  
katolicka o w zyw aniu  świętych, historia o początku odszcze- 
pieństwa Kościoła anglikańskiego i wejściu do niego herezji 
kaliwińskiej i innych sekt, z Mikołaja Sandera, Edwarda 
Rychtona i z  inszych po nich następujących pisarzów dzie­
jów angielskich zebrana  (1748): W ojny święte dla odzyska­
nia Z iemi Świętej z sukcesją królów jerozolimskich krótko  
zebrane z kronikarzów natenczas żyjących... (1749); Zohar , 
to znaczy splendor, jasność, światłość, z okazji starego ży ­
dowskiego Zoharu, Izraelitom poświęcający do poznania  
prawdziwego Mesjasza Jezusa Chrystusa (1749) i in. Nadto 
wydał szereg pozycji, wśród których był pierwszym  w Pol­
sce wydawcą Kalendarza politycznego  na rok 1737, 1738 
i kilku następnych pod zm ienianym i tytułam i. Był też tłu ­
maczem m.in. Kazań na niedziele i święta całego roku 
J. Lamberta  (1752).
Potępienie — w teologii chrzścijańskiej, zwłaszcza katolic­
kiej, oznacza odrzucenie przez Boga na podstaw ie Jego 
decyzji ludzi, którzy zm arli w stanie ->• grzechu ciężkiego.

6

śmiertelnego, czy grzechów śm iertelnych i skazanie ich do 
-^piekła. Istotę potępienia, odrzucenia, skazania do piekła, 
stanow ią: 1° niemożność w idzenia Boga, który jest źród­
łem i pełnią dobra, szczęścia itd. (-» niebo), a zatem  jest 
to pozbawienie potępionych możności zażywania szczęścia, 
2° cierpienia, dotkliwością sw oją podobne do cierpień fi- 
zyczynch, doznawanych tu  na Ziemi, chociaż intensyw noś­
cią m ające je  przewyższać. P o t ę p i e n i e  czyli odrzu­
cenie na wieki, na zaw sze a więc wieczystość potępienia, 
tym sam ym  i piekła, podobnie zresztą jak i isto ta  samego 
potępienia, nie było i  nie jest jednoznacznie przez całe 
chrześcijaństw o rozum iane i przyjm owane.

Potkański K arol — (ur. 1862, zm. 1907) — profesor historii 
powszechnej w uniw ersytecie w  Krakowie, au tor kilku 
dzieł, a wśród nich książki pt. Konstantyn i Metodiusz  
(1905).
Potop — to według różnych prasta-rożytnych przekazów, a 
również w edług opisu podanego p rzez Pism o św. Starego 
T estam entu  (Księga Rodzaju, roz. VI, VII i VIII) k l ę s k a  
olbrzym iej p o w o d z i ,  k tó ra  m iała m iejsce w dawnej, 
jednak  do tąd  bliżej n ie  określinej przeszłości. W edług Sta­
rego T estam entu  Bóg — Jah w e sipowodował p o t o p ,  aby 
wyniszczyć grzeszną, odpadłą od Niego, ludzkość z w y ją t­
kiem  jedynego spraw iedliw ego i bogobojnego człowieka —

- N o e g o  w raz z jego rodziną, k tórym  nakazał w raz z wy­
branym i przedstaw icielam i różnych rodzajów  i gatunków 
św iata organicznego schronić się  do  -* a r k i  i w  ten  spo­
sób w  niej przetrw ać potop, k tó ry  trw a ł 40 dni i 40 nocy, 
potop k tó ry  zniszczył ludzkość św iata ówczesnego, w łaśnie 
z w yjątk iem  Noego i jego rodziny w raz z tym i istotam i, 
■które zabrał do ark i. K iedy wody opadły arka zatrzym ała 
się p rzy  szczycie górskim, zwanym  A r a r a t  — w A r­
menii.
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SPOTKANIE FUNDACJI 
EWANGELICKIEJ 

Z RFN
Z BYŁYMI WIĘŹNIAMI 

OBOZÓW
KONCENTRACYJNYCH

W dniu  21 października 
1983 r. w W arszawie w  sie­
dzibie Polskiej Rady Ekum e­
nicznej odbyło się spotkanie 
przedstaw icieli Zarządu ew an­
gelickiej Fundacji „Znaki N a­
dziei — Zeichen der Hoff- 
nung” z RFN, z ponad 80 by­
łymi w ięźniam i obozów kon­
centracyjnych. Spotkanie m ia­
ło na celu: zintensyfikow anie 
kontaktów  osobistych z F un­
dacją, k tóra od 1977 r. za po­
średnictw em  Polskiej Rady 
Ekum enicznej, niesie pomoc 
m ateria lną i medyczną byłym 
polskim więźniom oraz u trzy ­
m uje kontakty  z domami s ta r­
ców i szpitalam i.

Fundacja „Znaki Nadziei" 
przeznaczyła na rok 1983 na 
ten rodzaj pomocy 150.000 DM 
i tym  samym sum a w ydatko­
w ana na te cele od 1977 roku 
wynosi obecnie 650.000 DM.

F undacja opiekuje się po­
nad 150 osobami, wywodzący­
mi się przew ażnie ze środo­
w iska Kościołów członkow­
skich Polskiej Rady Ekum e­
nicznej.

Środki pieniężne czerpie od 
osób pryw atnych, parafii 
ewangelickich i Ewangelickich 
Kościołów K rajow ych w  RFN.

Przedstaw iciele Zarządu 
Fundacji przybyli do Polski 
na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej, zostali też 
przyjęci w  Urzędzie do Spraw  
Wyznań.

Było to już drugie bezpo­
średnie spotkanie z p rzedsta­
wicielami tej Fundacji.

PISMO ŚRK
Św iatow a Rada Kościołów 

w ystosowała pismo do ch ilij­
skiego kardynała R aul Silva 
H enriąuesa, w którym  w y ra­
ziła m u uznanie za 20-letnie 
kierow anie archidiecezją w 
Santiago.

Pismo podkreśla, że spraw o­
w ał on swój urząd w  jednym  
z najtrudniejszych okresów w 
historii Chile. Swoim zaanga­
żowaniem  na rzecz pokoju i 
spraw iedliw ości przyczynił się 
często do łagodzenia skutków 
panującej samowoli władz.

K ardynał stał się w tych la ­
tach  symbolem pojednania i 
nadziei. Pism o ocenia też po­
zytywnie ekum eniczne zaanga­
żowanie kard. H enriąuesa, 
który ze względu na wiek 
przeszedł obecnie w stan spo­
czynku.

70 LAT LAMBARENE

W połowie kw ietnia 1983 
szpital ks. d ra  A lberta Schw ei­
tzera w  Lam barene obchodził 
swoje 70 rodziny. 16 kw ietnia 
1913 r. A. Schw eitzer przybył 
po raz pierw szy do L am bare­
ne i następnego dnia przyjm o­
w ał już swoich pierwszych 
pacjentów . Jeszcze dzisiaj 
istn ieje dom lekarza ze s ta ­
rym  kurnikiem , w  którym  
urządzona była pierw sza sala 
operacyjna. Obecny szpital 
mieści sie w  nowych budyn­
kach obok wsi szpitalnej, zbu­
dowane! Drzez Schw eitzera w 
r. 1927. Z 20 tys. godzin przy­
jęć oraz 1700 operacjam i co

roku szpital stał się nieodzow­
ny dla służby zdrow ia w  Ga- 
bunie. Podobnie jak  w swo­
ich początkach, również obec­
nie szpital dokonuje pionier­
skiej pracy. Św iatow a O rgani­
zacja Zdrow ia określiła jego 
działalność jako wzorową, 
szczególnie w dziedzinie sto­
matologii. Personel szpitala 
sp raw uje opiekę nad m atką i 
dzieckiem w  okręgu około 100 
km.

SPRAWNE 
PRZYGOTOWANIA 

DO ZGROMADZENIA ŚFL

W końcu lipca 1983 obrado­
wał w Budapeszcie Kom itet 
Przygotowawczy VII Ogólnego 
Zgrom adzenia Światowej Fe­
deracji L uterańskiej pod prze­
wodnictwem  pani Bodil So 
Lling z Kopenhagi. Kom itet 
stw ierdził, że przygotowania 
do Zgrom adzenia przebiegają 
spraw nie i zgodnie z w yzna­
czonym planem . Za rok, od 22 
lipca do 5 sierpnia, odbędzie 
się kolejne Zgrom adzenie ŚFL, 
na k tóre przybędzie 320 dele­
gatów, reprezentujących 97 
Kościołów członkowskich i 54 
miliony lu teran  (kilkadziesiąt 
m ilionów lu teran nie jest do­
tąd zrzeszonych w  ŚFL). Te­
m at Zgrom adzenia brzm i: „W 
Chrystusie — nadzieja dla 
św iata”. Delegaci w ybiorą no­
wego prezydenta i nowy ko­
m itet wykonawczy, p rzeanali­
zują spraw ozdania centrali ge­
new skiej z działalności za 
ostatnie 7 la t od Zgrom adze­
nia w  D aressalam  w r. 1977 i 
usta lą  wytyczne do dalszej 
pracy Federacji aż do lat 90- 
tych. Motto Zgrom adzenia w 
roku 1984 będzie om awiane w 
grupach roboczych na podsta­
wie 19 tem atów  rzeczowych, 
sięgających od m isji Kościoła 
aż do jego odpowiedzialności 
za pokój. G rupy robocze w nio­
są swoje zalecenia do plenum  
do powzięcia końcowej uch­
wały.

OŚWIADCZENIE 
PREZYDENTA 

SYNODU KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO 

FRANCJI

Prezydent Synodu Kościoła 
Reformowanego Francji, ks. 
Jean -P ie rre  M onsarrat, ośw iad­
czył podczas posiedzenia tego 
najwyższego grem ium  kościel­
nego w  Villeds-les-Nancy, że 
stosunki z rzym skokatolikam i 
uległy raczej pogorszeniu ni* 
polepszeniu. Jako przykład 
w ym ienił oświadczenie K on­
ferencji B iskupów Katolickich 
F rancji odnośnie Komunii 
św.. które „zam yka drzwi 
przed nosem”, jak  to stw ier­
dziła u lo tka rozdaw ana pod­
czas Synodu. W kom unikacie 
końcowym, we fragm encie do­
tyczącym stosunków  ekum e­
nicznych, czołnkowie Synodu 
zwrócili uw agę na to. żei 
w praw dzie z 40 milionam i 
rzym skokatolików  w e  FrancM 
przy jm ują ..istotne elementu 
w inry apostolskiej” , lecz ieden 
centralny punkt pozostaie nie 
w yjaśniony: ..Czy Kościół ten 
nie jest więźniem systemu 
gw arancji instvtucionalnvr.h. 
które sa rzekomo iedvna rVn- 
cra do osiaaniecia łaski r  
i nrzez to zastępują praktycz-
n*r*

WSPÓLNE 
OŚWIADCZENIE 

Z OKAZJI 
JUBILEUSZU 

LUTRA

Wspólna kom isja lu terań- 
sko-rzym skokatolicka w RFN 
wydala w m aju  1983 dłuższe 
oświadczenie nt. „M arcin 
Luter — św iadek Jezusa 
Chrystusa". W oświadczeniu 
czytamy m.in. „W ezwanie 
L utra do reform y Kościoła, 
które było wezwaniem  do po­
kuty odnosi się również do 
nas. Wymaga ono od nas. 
abyśmy słuchali Ewangelii w 
nowy sposób, uznali w łasną 
niewierność wobec Ewangelii 
i w iarygodnie o niej św iad­
czyli. A to nie może się 
dzisiaj dokonywać bez zw ra­
cania uwagi na inny Kościół 
i jego świadectwo, bez szuka­
nia z nim  pojednania i bez 
rezygnacji z tradycyjnych 
obrazów w roga”. K om isja po­
w ołana przez Swiatow'ą Fede­
rację L aterańską i W atykań­
ski S ekretariat ds. Jedności 
Chrześcijan, dokonała w spól­
nej oceny znaczenia L u tra  dla 
obydwu Kościołów. Ośw iad­
czenie w skazuje na złożone tło 
historyczne, nacechow ane kon­
fliktam i i rozłamem , na w ła­
ściwe oraz zniekształcone in ­
terpretacje  osoby R eform ato­

ra  i jego teologii. Szczególny 
nacisk kładzie się na przyję­
cie nowej oceny i na recepcję 
żądań L utra w Kościele 
Rzymskokatolickim. Oświad­
czenie kończy się wyliczeniem 
tych poglądów Lutra, które 
w rów nym  stopniu przem a­
w iają dziś do L uteran  i k a ­
tolików. W spólna kom isja 
om aw iała na swym dziew ią­
tym posiedzeniu plenarnym  
w m aju  1983 kw estię s tru k tu ­
ralnych form  w yrazu społecz­
ności Kościołów i zw iązane­
go z tym  wzajem nego uzna­
nia urzędów kościelnych. Ko­
misja, której przewodniczy ze 
strony rzym skokatolickiej b is­
kup M artensen z Kopenhagi, 
a «e strony lu terańskiej prof. 
L indbeck z USA, zakończy 
obecną pracę w r. 1984.

APEL O JEDNOŚĆ 
LIBAŃCZYKÓW

Ks. kard . A ntoni P io tr Kho- 
ra ikhe — patria rcha  m arom - 
tów  w  L ibanie skierow ał go­
rący apel do w szystkich Li- 
bańczyków naw ołu jący  do 
zjednoczenia i w zajem nej 
współpracy celem zachowania 
zjednoczonej i niezależnej oj­
czyzny. W apelu patriarcha 
wypow iada się przeciwko o­
kupacji L ibanu przez jak ie­
kolwiek obce wojslka.

B az y l ik a  Bożego  N a r o d z e n ia
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F ra g m e n t  cb razu  J .  S zpądrov.sk lego:
W d a w n e j  W arszawie  — Dolina S zw ajcarska

Dawnych

wspomnień

czar...

ROK 1884
w W arszaw ie

„W ełniane wieczorki”

Zima rozpoczynającego się roku 
1884 była w yjątkow o lekka. Jesz­
cze w  styczniu w arszaw iacy nie 
zaznali mrozów, co najwyżej w 
pochm urny dzień siąpił drobny 
deszczyk. Panie nie kładły fu ­
ter, chodziły w jesiennych płasz­
czykach wciętych w ta lii i m od­
nych w tym  roku filcowych k a­
peluszach w kształcie niskich 
cylinderków.

Głoszono hasła oszczędności, 
w ystępowano przeciwko kosztow­
nym zabawom  karnaw ałow ym , 
oburzano się na bale, n a  k tó ­
rych w ino płynie strugam i, kosz­
ty kolacji n a  jedną osobę w y­
noszą horendalną sumę 30 rubli, 
i ogromnie chwalono inicjatyw ę 
redaktorki ..Bluszczu”, M arii Ko­
nopnickiej, k tóra opisała odbywa- 
w ające się w  Czechach w ieczor­
ki, na których par.ie obowiązują 
w ełniane, skrom ne sukienki, i n a ­
m awiała, by to  samo w prow a­
dzić i w W arszawie.

Zaraz potem ukazała się w 
„Gazecie W arszaw skiej” odezwa 
podpisana przez 70 poznańskich 
obywateli ziemskich, naw ołująca 
do skrom nych zabaw. Znalazły 
się śm iałe panie, które tego po­
próbowały. Rozesłały do swych 
gości zaproszenia, z uw agą prze­
znaczoną dla p a ń : „Ponieważ 
postanowiono większością g ło ­
sów, aby tylko w ełniane suknie 
stanow iły tualetę  Pań, śmiem 
prosić o  zastosow anie się do po- 
wyszej ustaw y”.

Zaproszone panie zastosowały 
się do polecenia i w  jednym  z 
domów n a  ulicy M arszałkowskiej 
odbył się pierwszy tak  zwany 
w ełniany wieczorek. Za p ierw ­
szym poszyły i inne. Skromność 
zabawy n ie ograniczała się je ­
dynie do stroju, n a  kolację po­
daw ano kanapki, a zam iast dro­
gich w in  — lem oniadę, piwo i 
herbatę. Wszyscy goście musieli 
wpłacić na cel dobroczynny po 
30 kopiejek od osoby. W ełniane 
w ieczorki” znalazły w ielkie uzna­
nie u społeczeństwa i karnaw ał 
tego roku upłynął pod ich zna­
kiem.

Gubernatorstwo Hurkowie

Już sześć m iesięcy upłynęło od 
lipcowrego dn ia roku 1883, kiedy 
to rządy generała-gubernatora 
objął H urko. W arszawiacy zdą­
żyli się zapoznać ze swym no­
wym władcą, a doświadczenia 
tego półrocza bynajm niej nie by­
ły wesołe. Z 'ust do ust przebie­
gały wieści, że ten  niskiego w zro­
stu, o długich bokobrodach, do­

brodusznie wyglądający w ojsko­
wy jest człowiekiem ostrym, 
bezwzględnym i okrutnym . Mimo 
że w pierwszym  swoim ośw iad­
czeniu mówił głównie o polityce 
antyniem ieckiej i nie zdaw ał się 
pochwalać germ anizacji B ism ar­
cka, w krótce już potem odsłonił 
oblicze i ukazał się jako zacięty 
rusyfikator. W ielkie oburzenie 
wywołało rozporządzenie, iż nau­
czyciele języków obcych: n ie­
mieckiego, angielskiego i fra n ­
cuskiego, m ają odtąd prowadzić 
swe lekcje po rosyjsku — i to 
pod grozą w ydalenia. Również i 
język polski, jako  obcy, w ykła­
dany będzie odtąd  po rosyjsku.

Jeszcze gorsze w rażenie niż jej 
m ałżonek zrobiła n a  W arszawie 
pani generałow a-gubernatorow a 
M aria A ndriejew na Hurko. Ta 
brzvdka. o odpychającym  w yglą­
dzie dam a od razu odsłoniła swe 
antypolskie oblicze. Mówiono o 
niej, że podczas przyjęć na Zam ­
ku. podobnie jak jej małżonek, 
nie rozm awia z gośćmi, jak  to 
bywało za dawnych generał-gu- 
bem atorów , po francusku, ale 
wyłącznie po rosyjsku, że naw et 
m enu kolacji kazała w ydrukow ać 
w  języku urzędowym , zabawnie 
tłum acząc ustalone na całym 
świecie francuskie nazwy potraw.

W idzowie teatra ln i zdziwili się 
ogromnie, gdy na przedstaw ieniu 
w Teatrze W ielkim  u jrzeli w  lo­
ży, przeznaczonej dotychczas w y­
łącznie dla rodziny carskiej (do

której n ikt inny nie miał w stę­
pu), M arię A ndriejew ną w oto­
czeniu jej rodziny: dwóch kuzy­
nek i dwóch kuzynów. Chciała 
tym widocznie pokazać, że od­
gryw a tu  rolę w ładczyni i że n ik t 
jej nie m a praw a rozkazywać.

W iele pań z arystokracji pol­
skiej przestało bywać u pani 
Hurko, k tó ra  także nie była za­
praszana do tow arzystw a polskie­
go. Na bal, k tóry odbył się w  lu ­
tym — mimo. że rozesłano 400 
zaproszeń — na Zam ek przyby­
ło ty lko 6 pań Polek, i to  te, 
które m usiały się staw ić z po­
wodu dworskich stanowisk swych 
mężów.

Pierwsze la tarn ie  elektryczne

Ciepła, niem al w iosenna pogo­
da trw ała  całą zimę, za to  w 
kw ietniu spadł obfity śnieg.

W połowie kw ietnia W arszawa 
przeżyła n ie  lada sensację. Oto 
na ulicy M arszałkowskiej, na ro­
gach dwóch bliskich sobie przecz­
nic: Złotej i Chm ielnej, zapło­
nęły po raz pierw szy la tarn ie  e­
lektryczne. Mimo śnieżycy, która 
rozsrożyła się n ad  W arszawą, te ­
mu niezw ykłem u zjaw isku przy­
glądała się grom ada ciekawvch. 
Cała przestrzeń między Złotą a 
Chm ielną przepełniona była ludź­
mi. którzy z najwyższym  zainte­
resow aniem  przyglądali się la ta r­
niom. Tłum był tak  w ielki, że 
z pobliskiego cyrkułu wysłano

s ójkowych. by pilnowali porząd­
ku. Toczyły się żywe rozmowy 
naw et pomiędzy całkiem n iezna­
jomymi sobie ludźmi. Bardziej 
uśw :adom ieni objaśniali, że lam ­
py są system u Siemiensa, którego 
biuro elektrotechniczne znajduje 
się w  najbliższym  sąsiedztwie. 
Przypom inano, że W arszawa w i­
działa oświetlenie elektryczne na 
w ystawie obrazów u Ungra. 
Większość gapiów  ani rusz nie 
mogła zrozumieć, w  jaki sposób 
się to  świeci, skoro nio ma tam 
ani oleju, ani nafty , ani gazu. 
Tłum, m im o wciąż padającego 
śniegu, rósł z chwili na chwilę 
i potem przez długie wieczory 
zjaw iał się codziennie o zm ierz­
chu, by być św iadkiem  chwili, 
gdy obie lam py zapłoną.

Długo jeszcze mówiono w W ar­
szawie o nieledw ie czarodziej­
skiej nowości, wprow adzonej na 
M arszałkowską, przypom inano z 
dumą, że W arszaw a ma już 435 
tysięcy mieszkańców i niejeden 
nowy techniczny wynalazek, jak 
choćby w prow adzone przed p a ­
rom a miesiącam i do Hotelu E u­
ropejskiego winćly osobowe czy 
będąca w pełnym  toku budowy 
kanalizacja, k tóra — jak  mówio­
no — raz na zawsze potoży kres 
w szystkim  zarazom panującym  v  
mieście.

Proces J.I. Kraszewskiego

W m aju  w arszaw iacy żyli 
wieściami z zagranicy. Pierwszym 
wypadkiem, k tóry  poruszył opi­
nię, był toczący się w  dniach 
od 12 do 17 m aja  w  Lipsku pro­
ces Józefa Ignacego K raszew skie­
go oskarżonego o szpiegostwo 
wojskowe n a  rzecz Rosji, Francji 
i A ustrii. W yrywano sobie z rąk 
prasę niem iecką, przychodzącą z 
wielkim  opóźnieniem, rzucano sie 
na ostatnie telegram y ..K uriera 
W arszawskiego”. W cukierniach, 
handelkach w in i restauracjach 
kom unikow ano sobie różne szcze­
góły. O burzano sie na treść listu 
Bism arcka do pruskiego m inistra 
wojnv, w  którym  to liście oskar­
żał Kraszewskiego o szpiegostwo, 
zarzucał pisarzowi, że ten prze­
kazywał wiadom ości m ilitarne 
jakiem uś pułkownikowi Sam ue­
lowi, i oczywiście, przy tej okazji 
nie obeszło się bez n iespraw ied­
liwych słów Bism arcka pod ad re­
sem Polaków w  ogóle.

Mówiono, jak  zareagował K ra­
szewski n a  te  oszczerstwa. Otóż 
po przeczekaniu na procesie Bis- 
m arckowego listu  zerw ał się z 
m ieisca i oburzony, krzvczał: „To 
fałsz absolutny! Nie znam  żad­
nego pułkow nika o tym  nazw is­
ku! To oburzające! W szystko jest 
zmyślone!” I biedny starzec padl 
zemdlony.

Na podstaw ie procesu K raszew ­
skiego przedstaw iono z c y n i c z n ą  
arogancją żywioł polski jako 
wiecznie spiskujący przeciwko 
całej Europie. P isarza skazano 
na trzy i nół roku  w ięzienia w 
twierdzy. W yrok ten zrobił na 
wszystkich w ielkie i przygnębia­
jące w rażenie, a artykuł ..Gazety 
Polskiej”, szeroko kom entujący 
wyrok i lis t B ism arcka, podaw a­
no sobie z rąk  do rąk.

(cdn.)

Oprać, na podstawie książki 
KaroJiny Benlin pt. „Dni pow­
szednie W arszawy w  latach 1880— 
— 1900”. P IW , Warszawa 1967
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cywilizacji
( I )

Kl E l Pf ł TRf l

D w a k a r tu s z e ,  n a  p o d s t a w i e  k t ó r y c h  
C h a : n p o l l io n  o d c y f r o w a l  h i e ro g l i f y  

e g ip sk i e

Przedstawiamy dziś naszym czytelnikom pierwszy odcinek nowe­
go cyklu, DZIEJE CYWILIZACJI, przeznaczonego dla wszystkich, 
którzy interesują się historią w szeroko rozumianym sensie tego sło­
wa. Chcemy przedstawić Państwu w  ujęciu chronologicznym najważ­
niejsze daty, fakty i  wydarzenia z historii ludzkości i rozwoju jej cy­
wilizacji, poczynając od pojawienia się Sumerów na południu Mezo­
potamii i od dziejów starożytnego Egiptu.

W żadnym wypadku nie pretendujemy do przypomnienia i przed­
stawienia wszystkich wydarzeń, a jedynie ich wyboru dokonanego 
wg kryteriów znaczenia dla rozwoju cywilizacji. Nie chcąc i nie 
mogąc zastępować podręczników historii, przedstawiamy te najważ­
niejsze daty i fakty, o których współczesny człowiek powinien w ie­
dzieć i pamiętać, aby uświadomić sobie całe dziedzictwo przeszłości.

TRZECH
MĘDRCÓW

data. okres  

ok. 4000

o k .  2650— 25(10 

2589—  2566

2558— 2539 

O k. 250(1

Ok. 2300

o k .  ?100 

o k .  2050

ok .  1800 

o k  1 dl»

o k .  isoo
O k . 1750

Ok. nso

ok .  1700

ok ,  1723—1686

o k .  1755 

n k .  1750

Ok 1600 

o k .  ]S7C 

Ok 1530— 1500

o k .  1450 

O k. H 0 0 — 1350

1, Historia s ta roży tna

lokalizacja g e o g ra ­
ficzna polityczna

południowa 
Mezopotamia

fakty ,  w ydarzen ia

Egipt

Egip!

Egipt

Egipt

Mezopotamia

Mezopotamia

Europa środkow a 

Egipt

Chiny

Mezopotamia

Kreta

Asyria

Azja Mniejsza 

Egipt

B a b i l o n i a

Babilonia

K r e t a

K r e t a

E g i p t

Azja

K r e t a

E g i p t

P o jaw ien ie  się w  delc ie  E u f r a tu  i  T y ­
grysu .  S um erów , od k tó ry c h  m.in. w y ­
wodzi się sześćdcziesiętny sys tem  licze­
nia.

P o w stan ie  S ta rego  P a ń s tw a ,  p o  z j e d n o ­
czeniu Górnego i Dolnego Egip tu  pod 
wodzą Menesa, założyciela Memfis i 
p ierwsze j  h is to rycznej  dynas t i i .

Okres III i IV dynas t i i .

P an o w an ie  Cheopsa, za czasów k tó n  -> 
pow s ta je  na jw iększa  (147 m. wysokości)  
p iram Jda-grobow iec  w  Gizeh.

P a n o w a n ie  Chefrena ,  pow s tan ie  Sfinksa  
w Gizeh.

I dynas t ia  su m a ry js k a  z Ur, św ie tność  
S um erów , p a n o w a n ie  U rugak ina  z Le- 
gesz, doskonałego p raw odaw cy .

Rękodzieło nigery  jski  egc a r ty s ty  ludow ego  w 
drzewie — płaskorzeźba p rzedstaw ia  w sposób Łar- 
dzo p ros ty  scenę oddania  hołdu przez k ró lów  Bo­
żemu Dzieciątku t r z y m a n e m u  przez M atkę  Boską 
siedzącą na tronie- W szystkie postacie — z w y ­
ją tk iem  Matki Bożej — p rzeds taw ione  są z profi lu  
bez p e r sp e k ty w y ,  z ry sam i ludzi W schodu, Jedynie  
dw a j  hero ldow ie  z boków to Europejczycy

ludu A k a d ó w  naNajgizd semickiego
Mezopotamię

Począ tek  epoki brązu.

Począ tek  9. d y n as t i i  i Średn iego  P a ń ­
stwa ,  t rw ającego  do ok, 1570 r.

Począ tk i  p ań s tw a .

Z m ierzch  S um erów  — d e f in i tyw na  
przewaga północnej  Babilonii z B ab ilo ­
nem  jako  stolicą

Pierwsze pałace w Knossos. Faistos.

P o w stan ie  S ta rego  P aństw a  a s y ry j s k ie ­
go.

P o jaw ien ie  się indoeu ro p e jczy k ó w  w  
Arm enii ,  pow stan ie  pańs tw a  H ety tów .

Najazd Hyksosów. Judu będącego mie­
szanina  szczepów zachodnioa^iatyc-  
k ich;  ich pan o w an ie  do ok. 1580 r.

P an o w an ie  H am m urab iego .  k tó ry  d o ­
prowadził  do zjednoczenia całej Babilo 
ni i. N a jw yższy  ro zk w i t  k u l tu ry  bab i lo ń ­
skiej.

P ra w o d a w s tw o  (kodeks)  H a m m u ra b ie -  
Ro.
Z burzen ie  p ierwszych pałaców  na K re­
cie, spow odow ane p ra w dopodobn ie  t r z ę ­
sieniem ziemi.

Budowa d rug ich  pa łaców . D om inu jąca  
rola Knossos, ryw al izac ja  a  Grecją .

Zrzucenie  ja rzm a Hyksosów, początek  
Nowego P ańs tw a .

Utworzenie k ró les tw a Mitanii  w północ­
no-zachodnie j  M ezopotamii,  g łów nej po­
tęgi p rzedn ioaz ja tyck ie j .

P rzew aga M yk e n  w  Grecji ,  w a lk i  z 
Knossos. u p a d e k  K re ty :  po jaw ienie  się 
pisma tzw. l in earnego  B, z id en ty f ik o ­
w anego  jako  s ta rogreck ie .

Panow anie  A m enchotepa  IV (Echnatona) 
z 18. d y nas t i i .  Reforma re l ig ijna  i w a l ­
ka z kap łanam i boga Amona. U s ta no ­
wienie  Atona na jw yższym  bogiem  p a ń ­
stwa .  •

Radosne dni św iąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku sprzy­
ja ją  wypoczynkowi i refleksji. 
Są to  bez w ątp ien ia najbardziej 
r o d z i n n e  św ięta, kojarzące 
się przede w szystkim  z życzliwą 
ciepłą atm osferą wokół w igilij­
nego stołu, z dzieleniem się 
opłatkiem , obfitością jadła, z po­
darkam i pod choinką, wspólnym 
śpiewem  kolęd, pasterką. Ta — 
tak bardzo jednocząca — w artość 
św iąt jest bardzo ważna, ale 

_ ważniejsze dla czio*vieka w ierzą- 
S cego jest j e d n o c z e n i e  s i ę  

z Bogiem, z Jezusem  Chrystusem. 
Dlatego w inniśm y pam iętać o 
istocie tych św iąt, nie możemy 
zapomnieć o poświęceniu choćby 
chwili czasu na głębszą refleksję, 
n a  zastanow ienie się nad sensem 
życia, nad jego celem.

Betlejem ski żłobek jest naj- 
i prostszym  i równocześnie naj- 
" głębszym przedstaw ieniem  ta jem ­

nicy N arodzenia Jezusa Chrystu­
sa, przyjścia na św iat Syna Bo­
żego. Cała sceneria Groty Betle­
jem skiej w raz z osobami, które 
były św iadkam i narodzenia Bo­
żego Dzieciątka u trw alana była 
od najdaw niejszych czasów chrze­
ścijaństw a, czego dowodem są 
liczne m alow idła na ścianach k a­
takum b rzym skich i na sarkofa­
gach w  wielu krajach  nie tylko 
europejskich.

Czy oprócz m alow ideł i pła­
skorzeźb w  pierwszych wiekach 
robione były szopki ze żłobkami 
na w zór żłobu betlejem skiego — 
trudno  dociec. Jest jednak fak ­
tem, że już w  w ieku X III zna j­
dowały się one w  kościołach. Z 
dotychczas znanej najstraszej 
szopki w ykonanej przez Arnolda 
Cambio w  1260 roku ocalała tylko 
figurka świętego Józefa i głowa 
wołu. reszta zaś została dorobio­
na w  w iekach późniejszych. Jako 
początek pojaw ienia się w  ko­
ściołach szopek betlejem skich u ­
waża się żłobek w  Greccio we 
Włoszech — jest to dzieło św. 
Franciszka z Asyżu. Od tej 
chwili zwyczaj budow ania żłob­
ków rozszerzał się na inne k ra je  
chrześcijańskie, szczególnie na 
A ustrię i Niemcy, docierając do 
Polski, gdzie przyjął form y w y­
jątkow ego w yrazu piękna i 
w spaniałej arch itek tury  w  niezli­
czonych szopkach i żłobkach 
które „wyszły” z kościołów rów ­
nocześnie z kolędam i i kantycz- 
kami. P rzy śpiewie pastorałek 
szopki obnoszone były po w iej­
skich zagrodach i bardzo szybko 
rozpowszechniły się w K rakow ie 
i jego okolicach, przybierając a r ­
tystyczne kształty  konstruow ane 
przez domorosłych m istrzów i 
u trw ala jąc  (aż do dnia dzisiej­

szego) piękną tradycję tej m i­
sternej sztuki.

Przeżycia związane ze św ięta­
mi Bożego N arodzenia w  każdym 
kraju  staw ały się natchnieniem  
do urządzania właściwych środo­
wisku szopek i żłobków. W Pol­
sce sceneria betlejem skiej szop­
ki została przeniesiona w Tatry 
i K arpaty. Pasterzy betlejem skich 
zastąpili juhasi, Mędrców ze 
Wschodu — królow ie polscy, k tó­
rzy przyprowadzili do szopy — 
szałasu przedstaw icieli w szyst­
kich stanów  i zawodów. W ostat­
nich dziesiątkach lat pojaw iły się 
także ruchom e szopki.

W raz z chrześcijaństw em  zwy­
czaj urządzania szopek przeniósł 
się na inne kontynenty, gdzie po­
szczególne wspólnoty w iernych — 
podobnie jak  w  krajach  europej­
skich ■—■ przedstaw iały zarówno 
szopkę, jak  i znajdujące się w 
niej osoby, zgodnie ze swoim 
środowiskiem  geograficznym i e t­
nicznym. Stosownie do miejsca: 
Józef, M aryja i Dzieciątko, nie 
mówiąc o pasterzach, M ędrcach 
i w iernych — utrw alan i byli 
zgodnie z kolorem skóry, rysam i 
tw arzy i ubioram i a więc: (Af- 
rykańczyków, Azjatów, Indian 
czy Eskimosów).

W ostatnich latach obserw uje­
my zwyczaj u rządzania szopek i 
żłobków niezwykle uroczyście i 
bardzo pomysłowo oraz zgodnie 
z tradycją, ale nowocześnie. 
Zwyczaj ten  przeżywa swój 
w spaniały rozwój szczególnie w 
krajach  m isyjnych, tzw. młodych, 
chrześcijańskich k ra jach  Afryki, 
Azji, w Stanach Zjednoczonych, 
w  Kanadzie, w łacińskich k ra ­
jach Ameryki Południowej i 
Środkowej. P rzedstaw iając ta ­
jem nicę Narodzenia Bożego Dzie­
ciątka ludowi artyści krajów  eg­
zotycznych w ykorzystu ją całe 
bogactwo sztuki rodzim ej, zgod­
nie z w łasną m entalnością (np. 
Dzieciątko jako M urzvnka). k tó ­
re pozw ala im kształtem  , kolo­
rem  uw ydatnić głębię treści re li­
gijnej w ydarzenia ew angeliczne­
go, co może bardziej zbliża tych 
wyznawców do Boga Ojca 
Wszechmogącego.

ANTONI KACZMAREK
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tradycji noworocznych
Nowy Rok poprzedza dzień szczególnie uroczyście i wesoło obcho­

dzony w  tradycji m iejskiej. W dzień ten, w ieczorem  sta rano  się 
przede wszystkim  poznać przyszłość za pomocą wróżb. Dotyczą one 
przew idyw ania pogody w przyszłym  roku, urodzaju:

Nowy Rok pogodny — zbiór będzie dorodny
Gdy na Nowy Rok jasno — w  gumnach będzie ciasno
Gdy Nowy Rok mglisty  — jeść będą zboże glisty

Większość wróżb odnosiło się  do zam ążpójścia czy ożenku. Lało się 
więc wosk, ołów n a  wodę, odczytując i tłum acząc jego kształty  
W różby przypom inają praktyki w igilii św. A ndrzeja czy św. K ata ­
rzyny. Jednocześnie też nocą „budziło się” drzewa owocowe w sadzie, 
sypało czy rzucało groch i z iarna zboża „na szczęście”. W wielu 
wsiach na Pom orzu urządzano o północy ogrom ny hałas, w aląc w 
blachę, trzaskając  batogam i, tłukąc bu te lk i i strzelając. W tedy też 
(chociaż rów nież i w  okresie Bożego Narodzenia) młodzież wiejska, 
parobcy kradli gospodarzom wozy, pługi i różne narzędzia, chow a­
jąc je w lesie  czy czasami zaciągając na dachy budynków. Zatykano 
kominy, brudzono okna. Dowcipy te  kończyły się zupełnie w dniu 
Trzech Króli, pow racając jednak jeszcze raz  później, dopiero w 
Ostatki.

Nowy Rok rozpoczynał kolędę, chociaż w  X IX  w. m iano to  przysłu­
guje już całem u połączonemu okresowi Bożego Narodzenia. Nowego 
Roku, a naw et Zapustom.

„Kolęda jest to  obrządek kościelny pew ny — pisze J. K itowicz — 
który się zaczyna od Nowego Roku d trw a  do w ielkiego postu. K się­
ża plebani lub ich w ikariusze w  te  czasy jeżdżą po dw orach, po 
wsiach albo po m iastach, chodzą po domach, ogłaszają w  krótkiej 
przem ow ie iprzyjśde na św iat Słowa Wcielonego, życzą błogosła­
w ieństw  wszelkich niebieskich i ziemskich, śpiew ają na wchodzeniu 
i wychodzeniu jaką  pieśń o Bożym Narodzeniu. Po w yjściu księdza 
dziewki ub iegają się do stołka, n a  k tórym  ksiądz siedział, k tóra 
pierw sza usiadła, m a sobie za wróżbę, że tego roku za  m ąż pójdzie. 
Po w siach chłopi w  W ielkiej i Małej Polszczę dają  księdzu kaw ałki 
słoniny, serki, grzyby, orzechy i owoce kokosze, a  oprócz tego po 
kilka groszy. Po m iastach zaś tylko sam e pieniądze, na jak ie  kogo 
stać, toż sam o ii po  dw orach szlacheckich, w  których pospolicie po 
odbytej kolędzie raczą się gospodarz z księdzem, obchodząc dzień ko­
lędy bankietem  w edług przypom ożenia”.

A ralecję  tę  uzupełnia G ołębiow ski: „Kolenda byw ała czasem 
znacznej wielkości. M agnat daw ał niekiedy wieś, konie z  sutym

rzędem, puchar srebrny, albo kiesę zapełnioną złotem. Jeszcze jedne­
go n ie  pom inę zwyczaju (...) chłopcy w iejskie m ając przewieszone 
torby, dw ór i m ieszkanie wszelkie, a stanąw szy w  drzw iach otwo­
rzonych, po trzykroć rzucali garść zboża z tem  skrom nem , a tak 
stosownem życzeniem:

Rodź Boże żyta, pszenicę,
I ziarno wszelkie...

Za ta k ą  błogą w różbę odbierali podarek do możności stosowny”.
Lecz tę  „kolendę” odróżnia Gołębiowski od „kolędy”, pisząc: „Ko­

lęda, ko  Lada, św ięto u Rusinów i Polaków  dawnych, z czasów po­
gańskich zapewne, dziś zastosowane w  niektórych dotąd jeszcze po­
zostałych zw yczajach do Bożego Narodzenia. Parobcy w w ilię obcho­
dzili domy, śpiew ając pieśni, w  których często pow tarza się kolęda. 
Słudzy lub  w ieśniacy ^apaw szy  w ilczątko, niedźw iadka lub co po­
dobnego, po dom ach je  obnosili albu sam i przebierali się i biegali, 
wilczą, baran ią  lub niedźwiedzią skórą odziani, stąd przysłowie: 
.jbiega, by  z walczą skórą po kolędzie” M arcin z Urzędowa i Gizeli 
arch im andry ta kijow sko-pieczarski zachowali w spom nienie o turze 
kolędowym ; zawiadom iwszy dniem  w przódy przez kogo, k tóry  wieś 
całą obszedł z dzrwonkiem, objeżdżali parafian  ksiądz z organistą” .

W yjątkowo ważna w ydaje się in form acja dotycząca oprowadzenia 
w okresie kolędy po domach i chatach zw ierząt lub naśladow ania 
ich postaci m iędzy innym i za pomocą maski, co poświadcza M arcin 
z Urzędowa (XVI w.) nazyw ając ją  „turem  kolędowym”. Tury, które 
w XVI w. m ożna było spotkać już tylko n a  Mazowszu, wyginęły 
ostatecznie za panow ania W ładysława IV, zwyczaj chodzenia „po 
kolędzie1’ z żywym turem  m usiał więc być dużo wcześniejszy.

Dziewiętnastowieczna relacja  etnografów  w ielokrotnie mówi o 
zwyczaju chodzenia z  „tu rem ” czy „turońkiem ” w  czasie kolęd lub 
też Ostatków. „Dzieje się to  sposobami: Dwóch parobków trzym a na 
powrozach trzeciego, przebranego za tura. Głowa tego tu ra  z paszczę- 
kam i m a to  um yślnie z d rzew a tak  zrobione, że może się za pomocą 
rąk  otrwderać £ zam ykać; w  paszczy język z czerwonego sukna, pod 
szczęką zaś gęsta broda, a  p rzy  niej dzwonek mały. Muzyka złożona 
ze skrzypka i basisty, przygryw a; tu r się wydziera, klapie paszczą 
i inne  p ła ta  figle” .

Z nane też jest chodzenie „z szopką” czy „gw iazdą”. W obu tych 
przypadkach w korowodzie można odnaleźć postacie zw ierząt, za k tó­
re  przeb ierają  się kolędnicy, odziani bądź w  skóry, bądź noszący
maski, bądź naśladujący  zw ierzęta za pomocą jakiegoś innego prze­
brania. I tak  np. n a  Pomorzu „z szopką” zaczynają chłopcy już 
chodzić w  Adwencie. Z „gw iazdą” odw iedzają dom y w  dzień w igilij­
ny. N atom iast pom orskie „Rogale” (chłopcy chodzący z szopką) czy 
„Herody” (grupa dorosłych) sk ładają  w izyty dnia 6 stycznia.

Najczęściej spotykana w śród zapustnych m aszkar jest „koza” (czy 
„kozicł”). W Polsce wschodniej m aska ta  była centralną postacią w i­
dow iska o treści w yraźnie naw iązującej do zaklinania urodzaju. 
Podczas spektaklu  „koza” czy „kozioł” {był to  mężczyzna przebrany 
w kożuch wyw rócony do góry sierścią, często ow inięty jeszcze sło­
mą, niosący drew niany  koźli Jeb, oklejony skórą, o ruchom ej dolnej 
szczęce) bywali zabijani lub pow alani przez „Dziada”, by  zaraz potem 
radośnie poderw ać się n a  nogi i obchodzić dom owników, życząc im  
dobrego urodzaju. W tym  czasie wszyscy należący do koziego orsza­
ku śpiew ali:

„gdzie koza stąpnie nogą, tam. żyto wyrośnie kopą, 
gdzie uderzy rogiem, tam żyto yjyrośnie stogiem,
gdzie koza nie bywa, tam żyto nie rodzi”.

Poza korowodami m asek i m aszkar w ędrujących „po kolędzie”, 
wieś polska przejęła zwyczaj (zaszczepiony przez Kościół szczególnie 
w  m iastach) naw iązujący do przedstaw ień jasełkowych. Jasełka prze­
niknęły do całej Europy już w  X II w. Polskie środowisko w iejskie 
przysw oiło je  sobie dopiero po okresie Reform acji tj. w  w ieku XVII 
lub naw et XVIII.

„Był zwyczaj — pisze Gołębiowski — że po kościołach ruchom e 
pokazyw ano jasełka. N ajpiękniejsze byw ały u XX Kapucynów, Re­
form atów, Bernardynów, Franciszkanów. Okazywano je  od obiadu 
do nieszporów. W yobrażały narodzenie pańskie, ich pochód, zaba­
wy. miłostki i tańce; to szynkarkę, dojące krowy dziewczęta, to 
dziadów, Żyda nareszcie oszusta, którego pozywał i unosił diabeł. 
Okazywano je  w  stolicy, po  m iastach, m iasteczkach, po w siach od 
Bożego Narodzenia aż po zapust; baw iły  lud i dzieci” .

W szystkie te  zw yczaje i w idow iska, organizow ane obok nabożeństw  
kościelnych, tw orzyły atm osferę sprzyjającą pow staw aniu ściślejszej 
więzi między ludźmi. Świętow anie nabierało  szczególnego znaczenia 
dzięki niecodzienności, wyjątkowości. Jednakże wszelkie gesty, sym­
bole, słowa były doskonale zrozum iałe dla wszystkich adresatów .

W reszcie to  radosne św iętow anie kończyło się Mięsopustem. Zwano 
tak  osta tn ie  dni p rzed  W ielkim Postem  (rozpoczynającym się w 
środę Popielcową), kończące okres Zapustów albo jak  k to  woli kar-

E. S.



— dzieciom

W kwiecie baśni i legend

Adam i Ewa na ziemi
Pow iadają ludzie, że jak  się stan ie  w Nowy Rok pod starym  dębem, 

przy pełni księżyca, i  oicho w ypowie się jakieś życzenie, to  ono na 
pewno się spełni. A dlaczego tak  jest — posłuchajcie.

Przed w ielom a w iekam i, kiedy jeszcze n ie  było człowieka na ziemi, 
królowały n a  leśnych, niezm ierzonych obszarach w spaniałe dęby. Swymi 
potężnymi konaram i zasłaniały  innym  drzewom  błękitne niebo, a m ię­
siste liście — w ielkie jak  parasole — n ie  przepuszczały życiodajnych 
kropel deszczu, sam e tylko czerpiąc przyjem ność z deszczowej kąpieli. 
Nie słuchały zaborcze dęby próśb innych drzew, n ie  chciały zlitow ać się 
nad żółkniejącymi coraz bardziej krzakam i leszczyny, n ie  w idziały gu­
biącego zielone listeczki mchu. Ginęły słabe drzewa, a na ich miejsce 
dęby rozsypyw ały sw e owoce. Coraz głębiej też zapuszczały korzenie, 
sięgające podziemnych strum ieni i rzek. I tak  trw ałoby może naw et 
do dziś, gdyby n ie  pojaw ił się n a  ziemi człowiek, a w łaściw ie pierwsza 
para ludzka: Adam i Ewa.

Któregoś dn ia Ew a odpoczywała w cieniu rozłożystego dębu, chroniąc 
się przed letnim , piekącym  słońcem. D elikatn ie gładziła chropow atą 'korę 
drzew a zastanaw iając się, ile  la t może m ieć to  potężne drzewo. Bo 
przecież zanim  P an  Bóg stw orzył ją, Ewę, i Adama, szum iały już na 
świecie potężne dęby.

W pew nej chw ili wzrok jej zatrzym ał się n a  m aleńkim , różowym 
kw iatuszku, k tóry  chw iał się na swej bladej, w ątłej łodydze i n ie ­
m alże dotykał główką ziemi. Ewę zachwycił kolor kw iatka i żal jej się 
zrobiło biednej, żałośnie wyglądającej roślinki. W jednej chwili zrozu­
miała, że różowy leśny goździk — bo on to  w łaśnie był — pragnie słoń­
ca i wody. Jeśli n ie  otrzym a tych dwóch rzeczy — zginie. Kobieta 
w spięła się zw innie po  'konarach dębu na sam  szczyt i rozsunęła mocno 
splecione gałęzie. Złoty prom ień słońca — jak  snop św ietlisty  — dotknął 
bladego kw iatuszka, k tóry  d rgnął pod tym  nagłym, nieoczekiwanym 
dotknięciem. Pobiegła Ewa do strum yka i przyniosła w  dłoniach tyle 
wody, ile tylko zdołała pomieścić, po czym mocno skropiła m dlejący 
kwiat. A w tedy główka różowego goździka uniosła się do góry i goździk 
zapachniał najpiękniej, jak um iał, dziękując sw ej wybawczyni.

Zatrzeszczały gniew nie dęby i zakryły liśćmi prom ienie słońca. Któż 
to  śm iał naruszyć ustalony porządek? Kto ośm ielił się narzucić im, 
w ielkim  dębom, sw oją wolę? Czyż tak a  słaba kobieta może im  rozka­
zywać? O, nie! Na to się nigdy n ie  zgodzą!

I znów m rok osłonił różowy kw iatuszek. Ewa n ie dała jednak za 
wygraną. Pobiegła po Adama, a  ten — n ie  zw lekając — przyszedł jej 
z pomocą. W spólnie zaczęli łam ać dębowe, gęste gałęzie, zasłaniające 
b łękit nieba. Jęknął dąb i cichym swym  szumem prosił, by go nie 
niszczono. Zapewniał, że spełni każde życzenie człowieka. Nie wiedział 
bowiem, że dla niego nastał now y okres życia — nowy rok.

Tak też się stało. Dąb rozsunął konary i odtąd  mogły obok niego i pod 
nim  rosnąć inne drzewa, w iele pięknych krzewów, roślin i leśnych 
kw iatów. Szczególnie p ięknie rosły w  lesie — i rosną nadal — różowe, 
delikatne goździki, k tó re  tak polubiła pierw sza kobieta. Woń tych kw ia­
tów jest tak  odurzająca i słodka, jakby do tej pory kw iaty  dziękowały 
człowiekowi za sw e ocalenie.

A dąb? Dąb jest solidnym drzew em  i dotrzym ał słowa. Spełnia każde 
życzenie swego w ładcy-człowieka w ypow iedziane w Nowy Rok, przy 
pełni księżyca. Przekonajcie się zresztą sami.

M. KĄPIŃSKA

Ja k  wygląda Bajka  —  czy w iecie? 
Jest to coś n a j c u d n i e j s z e g o  
w św iecie!

... Ma duże, błękitne oczy, 
a w nich przegląda się w nocy  
księżyc —  jak złoty koralik, 
albo ze stali rogalik.

Oczy ma zawsze zdziwione, 
bo też i baśnie wyśnione 
wprawiają ją w zadziwienie 
(a jest to wesołe stworzenie!).

Buzię swą chowa w kwiatach, 
chodzi w błękitach, szkarłatach, 
uwielbia  —  niezapominajki, 
bo to kwiatki Bajki.

Choć krucha jest pani Bajeczka, 
jak z porcelany laleczka, 
to czarodzieja pokona, 
bo wszystkie czary zna ona.

Przyjrzyjcie się śpiącej lalce, 
no i pomyślcie o Bajce — 
gdzież to się ona ukryła?
Wołajcie, by z Wami była!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jako czytelnik katolickiej „Ro­
dziny” pragnę dodać swoje u­
wagi i propozycje. Dużo było pi­
sane o Panu Bogu i Jezusie 
Chrystusie, za mało natomiast o 
Papieżach, czyli zastępcach Pana 
Boga... Potrzeba nam w iele sym ­
patii do trzech ostatnich Papie­
ży. Światowa Rada Kościołów 
zdąża do nikąd’. Podpis nieczy­
telny.

Redakcje czasopism stosują re ­
gułę nie odpow iadania na ano­
nimy. Jako duszpasterz robię 
czasem w yjątk i w  przypadkach, 
gdy poruszony tem at może zain­
teresować szersze grono Czytel­
ników. Anonim staw ia zarzut, że 
nasza R edakcja zamieszcza zbyt 
dużo artykułów  o P anu Bogu i 
Jezusie Chrystusie, a stanowczo 
za mało o „zastępcach Pana Bo­
ga” — papieżach. K iedy ten  list 
dałem do przeczytania pewnemu 
wyznawcy Kościoła Rzym skoka­
tolickiego zauważyłem, że w zru­
szył z zażenowaniem  ram ionam i 
i powiedział: „Przecież ksiądz
wie, że to  nie jest oficjalna nau­
ka mojego Kościoła”. Tak, wiem. 
K to jednak  odpow iada za w y­
kształcenie mentalności, dającej 
papieżowi rangę „zastępcy Pana 
Boga” ? Drogi Czytelniku bez 
im ienia! Za m ało piszemy o P a­
nu Bogu i o Jezusie Chrystusie! 
Bóg jest początkiem  i końcem. 
On jest centrum , którem u w szyst­
ko jest podporządkowane.

Na żadnej z k art P ism a Świę­
tego człowiek n ie jest określany 
mianem ..zastępcy P ana Boga7’. 
Ludzie spełniali i spełn iają m i­
sję wyznaczona przez Boga, są 
narzędziam i w rękach Bożych. 
W imię Boga głoszą Jego Słowo 
i w ykonują znaki spraw iające 
udzielanie Bożej łaski. Zresztą, 
n iew ażne jest słowo „zastępca”, 
którym  m ożna zgodnie z teologią 
katolicką określić także kapłana, 
udzielającego rozgrzeszenia w 
sakram encie pokuty. W ażne jest 
to, by n a  płaszczyźnie równej 
Bogu nie staw iać żadnego czło­
wieka, naw et jeśli m isja, którą 
spełnia jest w ielka i św ięta. Po­
dzielam P ana sym patię do trzech, 
a w łaściw ie czterech ostatnich 
papieży, począwszy od Jana 
X XIII. Nie można jednak  żądać 
od Kościoła Polskokatolickiego, 
który w  swojej doktrynie teolo­
gicznej iest starokatolicki, czyli 
nie uznający dogm atu ustalonego

przed stu laty, aby sam owolnie 
zm ieniał naukę Pism a świętego, 
które jest teocentryczne i chry- 
stocentryczne — skierow ane ku 
Bogu i Jezusowi Chrystusowi.

Co do roli Światowej Rady 
Kościołów jestem  również od­
miennego zdania niż Pan. W ielo­
m ilionowa rzesza chrześcijan u ­
znaje Światow ą Radę Kościołów 
za m iędzynarodowy parlam ent, w 
którym  koncen tru ją  się najszla­
chetniejsze pragnien ia życia w 
jedności i miłości. Zaś miłość i 
z niej w ypływ ająca jedność jest 
drogą do Boga, a nie drogą do 
nikąd.

,,Od pól roku czytam tygod­
nik „Rodzina”. Jeden numer ty­
godnika przypadkowo wpadł mi 
w ręce i potem zrezygnowałam  
z prenumeraty „Przyjaciółki”, na 
rzecz „Rodziny’ . Zauważyłam, że 
udzielacie odpowiedzi na różne 
pytania religijne. Postanowiłam
i ja z tego skorzystać. W 29 nu­
merze tygodnika z dnia 1” lipca 
1983 r. przeczytałam w życiory­
sie Ks. dra Zbigniewa Kaszub­
skiego, że „w 1962 r. wystąpił z 
Kościoła Rzymskokatolickiego, a 
w 1969 roku został czynnym kap­
łanem Kościoła Polskokatolickie­
go”. Czym różni się Kościół 
Rzymskokatolicki od Kościoła 
Polskokatolickiego, a czym od in­
nych Kościołów? Czy ks. dr Ka­
szubski musiał wystąpić z jed­
nego Kościoła, żeby wstąpić do 
innego? Czy Kościół Polskokato- 
licki może znajdować się poza 
granicami kraju? Gdzie jest naj­
bliżej mojej miejscowości parafia 
polskokatolicka? Już od dawna 
obchodziłam Pierwsze Piątki mie­
siąca, to znaczy przyjmowałam 
Komunię św. przez kolejne 
pierwsze piątki miesiąca. Dlacze­
go 9, a nie 12? Dlaczego raz w 
miesiącu, a nic 7 kolejnych dni 
w tygodniu? Dlaczego piątki a 
nie niedziele, które są dniem 
świętym? Co zyskują czciciele 
Serca Jezusowego w pierwsze 
piątki miesiąca?

Przesyłam pozdrowienia w 
Chrystusie dla całego Zespołu 
Redakcyjnego”. Podpisana Maria 
N. (Adres do wiadomości Re­
dakcji).

Droga Pani M ario! Jest rzeczą 
niem ożliwą odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego ks. dr Kaszubski 
w ystąpił z Kościoła Rzym skoka­
tolickiego i został czynnym kap­
łanem  Kościoła Polskokatolickie­
go? Może on sam zwierzy się 
kiedyś z m otywów swego postę­
pow ania. W spólnym m ianow ni­
kiem  w szystkich podobnych de­
cyzji jest nie mieszczenie się w 
ram ach instytucji wyznaniowej, 
k tórą się opuszcza. Motywy po­
szczególnych osób są bardzo 
różne.

Stojąc na rozstaju dróg zw a­
nych chrześcijańskim i w yznania­
mi, zadajem y pytanie: jaka jest 
różnica między poszczególnymi 
w yznaniam i? Je st to pytanie, na 
które trzeba sobie odpowiedzieć, 
aby dokonać w łaściwego wyboru

Uwaga — Czytelnicy zagadnień etyki chrześcijańskiej

Począwszy od numeru 1 „Rodziny”, w roku 1984 kącik Po­
gadanek z zagadnień etyki chrześcijańskiej zamieszczać bę­
dziemy na str. 6.

drogi prowadzącej do K rólestw a 
Bożego. Jako  teolog mogę Pani 
szeroko uzasadnić teologiczną, h i­
storyczną, praw ną, psychologicz­
ną i narodow ą słuszność drogi 
zwanej polskokatolicką. Uzasad­
nienie to  je s t zbyt długie, aby 
zmieściło się w  rubryce „Rozmo­
wy z Czytelnikam i”. Zmuszony 
do uproszczeń, odpowiem słow a­
mi wielokroć cytowanego św. 
W incentego z Lerynu: „Trzym a­
my się tego. co zawsze, co w szę­
dzie, co przez w szystkich było 
w yznaw ane; to  jest bowiem 
praw dziw e i rzeczywiście kato­
lickie”. Z różnic między Kościo­
łem Polskokatolickim , a Kościo­
łem Rzym skokatolickim  widocz­
nych ..gołym okiem” na p ierw ­
sze miejsce w ysuw ają się: od­
rzucenie nieomylności papieża, 
pow rót do form y Spowiedzi św. 
ogólnej, jako  jednej z form  sa­
kram entu  pokuty, dobrowolność 
celibatu oraz uw ypuklenie spraw  
narodowych. To ostatnie w ynika 
ze specyficznej sytuacji Polaków 
na em igracji w  Stanach Zjedno­
czonych, którzy broniąc się przed 
w ynarodowieniem , zorganizowali 
Kościół, k tóry jest katolicki w 
w ierze i polski w zwyczajach n a ­
rodowych. N ajbliższa P arafia  Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest 
stosunkowo daleko od Pani m iej­
sca zam ieszkania, jednakże za­
chęcam do jej odwiedzenia. Po­
daję adres: Łódź. ul. L im anow ­
skiego 60.

P rak tyka  przyjm ow ania Kom u­

nii św. przez dziewięć kolejnych 
pierwszych piątków  m iesiąca ma 
swoje źródło w  pryw atnych ob­
jaw ieniach św. M ałgorzaty Marii 
Alacoąue. Tak zw ane „pryw atne 
objaw ienie” nie jest dla Kościo­
ła  Rzym skokatolickiego źródłem 
w iary, n ie  jest bezwzględnie obo­
w iązujące, choć m a charak ter 
w skazujący drogę właściwego 
postępowania. Dlaczego 9 p ierw ­
szych piątków  i  następne d la­
czego...? N ie potrafię na to  py­
tan ie  odpowiedzieć. Tak nauczała 
św. M ałgorzata M aria Alacoąue 
na podstaw ie swoich prywatnych 
objawień. Kościół Polskokatolicki 
p rak tykuje kult Serca Jezusow e­
go, w yrażający miłość Jezusa do 
ludzi, lecz nie uznaje „m agi.” 
liczby dziewięć. Zachęcamy do 
częstej, naw et codziennej Kom u­
nii św. także w  pierwsze piątki 
m iesiąca bez daw ania gw arancji 
autom atycznych korzyści ducho­
wych. S praw a miłości człowieka 
do Jezusa Chrystusa, jak  zresztą 
miłość w  ogóle nie może 
być objęta żadnym i gw arancjam i 
nam acalnych korzyści. Miłość sa­
m a w  sobie jest korzyścią i rów ­
nocześnie bezinteresownym  da­
waniem.

Dziękujemy za pozdrowienia i 
odwzajemniamy się nie mniej 
serdecznymi pozdrowieniami oraz 
życzymy odnalezienia właściwej 
drogi do Boga.

DUSZPASTERZ

W nowym roku 
trochę o kulturze na co dzień
Życzliwość i  uśmiech człowie­

ka — dla człowieka, to  między 
innym i — ku ltu ra  na co dzień. 
Jednak  często o tym  zapom ina­
my. Czy tem po naszego życia, 
czy też w arunki dzisiejsze czynią 
nas obojętnym i n a  trochę życz­
liwości i wzajem nego zrozum ie­
nia? Odrobina dobrej woli każ­
dego z nas, a życie będzie nam 
się w ydaw ać dużo przyjem ­
niejsze.

Spróbujm y i zacznijm y od za­
kupów w sklepie. K upując coś 
nie zanudzajm y personelu dro­
biazgowym w ybredzaniem , „cz­
czymi” pretensjam i. Zwłaszcza fa­
ta lne  jest niezdecydowanie. S ta ­
jąc w kolejce przy kasie, w in ­

niśm y przygotować — plus m i­
nus — odpowiednią kwotę, a nie 
szukać p :eniędzy w portmonetce, 
po kieszeniach albo n a  dnie to ­
rebki dopiero wówczas, kiedy 
przychodzi nam  zapłacić.

W drzw iach sklepu czy urzędu 
dajm y pierw szeństwo wychodzą­
cym i dopiero wówczas w cho­
dzimy, żeby nie zwiększyć tłoku 
we w nętrzu.

Na przystanku autobusowym 
lub tram w ajow ym  zajm ujem y 
miejsce w ogonku, po czym 
w siadam y do wozu w swojej ko­
lejności. P ierw szeństw o dajem y 
osobom starszym, mężczyźni — 
kobietom. (W tej chwili w yobra­
żam sobie ironiczny uśmiech na 
ustach mężczyzn. Minęły te cza­
sy — rów noupraw nienie! Rów­
noupraw nienie — rów noupraw ­
nieniem. a ku ltura obowiązuje).

Elegancki mężczyzna (a są 
jeszcze tacy) zajm uje miejsce 
siedzące wtedy, gdy w  pobliżu 
nie stoi żadna kobieta. Siedzący



W tej chwili ona się obejrzała jakby poczuta jego spojrze­
nie, i n ie przeryw ając gry, skinęła m u głową.

M aks Unfried, dobrze w ytresow any, w sta ł natychm iast, po­
dali sobie dłonie i Sanicki zajął jego miejsce. Chwilę rozm a­
wiali w e tro je  banaln ie , potem  M aks dyskretnie zajął się 
sprzeczką w intow ą i zręcznie się 'wycofał.

— W cześnieś się zwolnił — rzekła Celina. Muzyka głuszyła 
rozmowę.

— Za wcześnie. Nie cierpię tych piątków. Czemu nie podają 
kolacji? Głowa m nie boli szalenie! — rzucał przez zęby gniew ­
nie.

— Mogłeś się tu  n ie  pokazywać, iść w prost do buduaiu.
— Tak, żeby mi tam  znow u w padła Bella, jak  wtedy.
— Nie zdziw iła się  wcale.
— Ale ja  byłem  w  głupiej pozycji. Nie luibię tego.
— Widzę, że cię głowa boli, ale to nie z mojej winy. W ęc 

mi n ie  grymaś.
— A kom uż? — uśm iechną! się gorąco.
— Tak, to i owszem. Lubię szam pan, nie znoszę w erm ulu. 

Cóż tam  nowego na łonie rodziny?
— Ano — ju tro  jedziem y!
— Już? Napiszesz do nm ie zaraz ipo przybyciu?
— N aturalnie.
— A nie skłamiesz?
— Dlaczego?
— Może ci się ona spodoba.
— To napiszę. A lbo to  pierwszy raz, ze mi :ię ktoś podobał

W iedziałaś o tym  pierwsza.
— To dobrze. Cóż ojciec?
Andrzej brwi zmarszczył. T w arz jego przybierała wtedy tak 

•wardy wyraz, że pytający rad \by był słowo cofnąć. Pani Ce­
lina popraw iła się.

— Musi być rad i -o m nie zapomnieć.
— On o tobie, ty  o aum też zapom nij!
Chwila milczenia. Akordy łączyły się w śpiew. Andrzej

rozpogodził tw arz. Rad by słuchał, ale śmiechy przy stole 
przeszkadzały mu.

— Co tam  Radlicz w ypraw ia? — spytał niecierpliw ie.
— Rysuje karykatu ry  ze znajomych, którzy się dow iadują

o twym m ałżeństw ie.
— Z m arnuje się n a  tych głupstw ach próżniak! Nie graj — 

nie śpiew aj, aż zostaniem y sami.
— Jesteś dzisiaj ja k  pokrzywa. Boję się ciebie!
Spojrzała na niego zalotnie. Spomiędzy purpurow ych warg

błysnęły zęby .— oczy pałały.
W stał gw ałtownie — spojrzał po ludziach.
— Quelle corvee — szepnął przez zęby.
W te j chwili lokaje otworzyli drzw i jadalni, oznajm ili kola­

cję, uczynił się rum or, A ndrzej, już zupełnie correct, począł 
się w itać na w sze strony.

Było jednak  coś takiego w  nim, że go n ik t nie spytał o 
osobiste spraw y, n ik t w zm ianki nie uczynił, n ie zażartował, n a ­
wet fe  tyczna i śm iała Bella, wesoła, rozwódka, która się n iko ­
go i niczego nie lękała, której dowcipy były ostre, zachowanie 
swobodne i z  k tórą Andrzej był na stopie koleżeństwa.

Po kolacji goście poczęli się przerzedzać, gracze kończyli 
rachunki, panowie odprow adzali .panie, św iece dopalały się w
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kandelabrach, zegary biły pożne godziny. Ja k  zwykle, pozostali 
najdłużej: Radlicz i pani Bella.

Pani Bella zasiadła do fortep ianu  a poczęła swawolne f ra n ­
cuskie szansonetki, którym  m alarz  w tórował. Pani Celina 
otworzyła drsw i na balkon. Kłąib świeżego pow ietrza w padł do 
salonu i począł zganiać kłęby dym u tytoniowego.

Na balkon za panią Celiną wyszedł A ndrzej. Na ulicy było 
już pusto, naprzeciw  w  kam ienicy wszystkie okna już ciemne. 
Nareszcie byli sam i, bo o tych dwoje w salonie się n ie  trosz­
czyli.

Pani Bella g ra ła  hałaśliw ie, uszczęśliwiona bezwstydem pio- 
sr nek, Radlicz przywiózł świeżo z P aryża now y ich zapas...

— ,Musi mi pan teks* przepisać, ten o rakach  szczególnie
- zawołała śm iejąc się jak  szalona — Chodźmy już! Obowią­

zek spełniony!
— Może dziś mam przepisać, jeżeli wolno odprowadzić — 

rzekł.
— A naturalnie, dziś, dziś! — odparła zbierając rękawiczki.
Lokaj za n im i zam knął i zaryglow ał drzwi, i gaz w  przedpo­

koju zgasił. Oni zeszli, nucąc na schodach. Ulice były puste
i głuche, ruszyli pod rękę, pieszo na Mazowiecką.

— Ciekawam, okropnie ciekaw am  epilogu... tam  — rzekła 
pani Bella — Cesia głupstw o robi, że to  lekko trak tu je!

— Być może i nie bardzo dba — zaśm iał się Radlicz.
— Gorzej, bo zanadto  sobie w ierzy. M ówiłam je j: strzeż się
kram entu! W yśm iała mnie. Ano; zobaczymy.
— Ja  ty lko  ciekawym argum entu, jakiego prezes użył, by 

syna do m ałżeństw a doprowadzić, a tego w łaśnie n ik t się nie 
dowie.

— Ba. Cesia naw et n ie  w.e. No, tej m łodej pani życia nie 
zazdroszczę, jeżeli będzie kochała.

— Czyż koniecznie m a kochać m ęża?
— Takie panny ze wsi są  zwykle karm ione chlebem czar- 

rym  i... cnotami. Ogromnie się cieszę z tego skandaliku... Ode­
gramy w nim rolę — zobaczy pan! Czy aby ładna będzie?

— Npwet tego pani Celina n ie  ciekawa. W spomniałem — 
ram ionam i ruszyła — je  m ’en fiche! — rzekła. Co praw da n a ­
w et Andrzej tego nie wie.

— Cesia je s t dziw nie lekkom yślna w  tym razie. Zdradzić 
można dla najbrzydszej... żony. a najpiękniejszą daw ną dla 
najszlachetniejszej nowej!

— ..W miłości nie m a zdrady, jest tylko wieczny ruch” — 
zadeklam ow ał Radlicz, dzwoniąc do bramy.

I tak  tych dwoie najzaufańszych niewiele więcej w iedziało 
r ui  reszty znajom ych — nie w iedziała też słowa zagadki pani 
Celma.

Przed kilku m iesiącam i, bez żadnego wstępu, bez w'ahania, 
bez widocznej zm iany usposobienia, Andrzej prw nego wieczoru 
rzekł spokojnie:

— W tym iroku m am  się ożenić.
Ona, zawisze panująca nad  sobą. zawsze przytom na, rzuciła 

obojętnie:
— T ak? A w ybór uczyniony?
— Ja  w ybrałem  raz na zawsze — ciebie. Żonę — w ybie­

ra m i ojciec.
— Ojciec. Więc pogodziliście się?

cdn.

mężczyzna ustępuje miejsca tej 
kobiecie, k tóra przy nim stanę­
ła. Do obowiązku należy ustąpić 
miejsca kobiecie w podeszłym 
wieku. chorym, obładowanym 
oraz znajomym. W stosunku do 
młodych, zdrowo wyglądających, 
obcych kobiet ustąpienie m iej­
sca jest dobrowolną grzeczno­
ścią. Nie w  każdym  w ypadku 
słuszne są głośne uwagi pasaże­
rek o dzisiejszej młodzieży. M ło­
dy mężczyzna może przecież

w racać z męczącej pracy, albo 
czuć się niezdrów itp.

Kobieta, której ustępują m iej­
sca, pow inna grzecznie podzięko­
wać. Nie w ypada natom iast, aby 
sadzała tam  swoje zdrowe, k il­
kuletnie dziecko.

Ponieważ żaden mężczyzna nie 
chce być brany za starca, kobie­
ta  nie ustępuje miejsca mężczyź­
nie naw et dużo starszem u od sie­
bie, czułby się tym  speszony. Nie

mam tu  na myśli panów już 
bardzo leciwych.

M łodziutka dziewczyna, jeżeli 
jest w tow arzystw ie starszego 
mężczvzn3r z rodziny (np. w u j­
ka), w inna ustąpić mu miejsca, 
tak jak uczennica swojemu s ta r­
szemu nauczycielowi.

W tram w aju  nie depczemy lu­
dziom po nogach, nie opieramy 
się na stojącej obok osobie. S ia t­

ki trzym am y wyżej. (Rajstopy są 
drogie i nie zawsze dostępne w 
sprzedaży).

Mężczyzna w towarzystw ie ko­
biety wysiada z pojazdu p ierw ­
szy i pomaga wysiąść kobiecie.

Z okazji rozpoczynającego się 
Nowego 1984 roku życzę wszyst­
kim Czytelnikom radosnych dni, 
opromienionych wzajemną ludz­
ką życzliwością.

ZOFIA
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117 lfR Z O S
UWAGA CZYTELNICY!

Przychylając się do próśb Czytelników, którzy pragnęliby 
skompletować sobie kolejne odcinki powieści Marii Rodziewi­
czówny pt „Wrzos”, powieść tę będziemy drukować dwustron­
nie, tj. na kolumnie 16 i 15. Życzymy milej lektury!

W szystko się stać  może, ale żeby się A ndrzej Sanicki m iał 
żenić, to  szczyt, co plotka w ym yślić zdolna.

A pan i Celina?
Gdy ta  w ieść gruchnęła po  mieście, każdy ram ionam i ruszył

— naw et nie zaprzeczał — był to  absurd.
P lotka jednak  nie cichła, owszem, u trw aliła  się. Mówiono, że 

podobno pan  A ndrzej z ojcem  się  pojednał, że kaw alersk ie swe 
m ieszkanie .zwija, że ojciec, że pan  prezes ustępu je m u p ierw ­
sze p ię tro  w  sw ej kam ienicy n a  M arszałkowskiej, że w idziano 
ich obu pod rękę wychodzących od jubilera. Słowem dziwa.

W ięc zaczęli 'znowu wszyscy pytać jednogłośnie:
— Cóż na ito pan i Celina? Żyje i pozw ala?
— Żyje, pozw ala i śm ieje się! — uspokoił m alarz, Józef Rad­

licz, k tó ry  u  pani Celiny 'bywał co piątek.
Saniccy byli szeroko znani; ojciec pow aga praw nicza, syn 

zdolny technik. K oło znajom ych było tedy szerokie — gawędom 
nie było końca.

A ndrzej po śm ierci m atk i z ojoem się poróżnił, doszło do zu­
pełnego zerw ania. Jedni m ów ili, że im  poszło o spadek — n ie ­
boszczka była bardzo bogata — drudzy, że już w tedy ojciec 
wymagał, by syn z panią Celiną zerwał.

O dtąd m inęły trzy  lata. Ludzie już się oswoili z  zerw aniem , 
z panią Celiną, z trochę hulaszczym  życiem pięknego A ndrzeja, 
gdy w tem  ta  wiadom ość! Saniccy znaleźli się znowu na ustach 
całego m iasta.

Doktor M orawski, s ta ry  znajom y prezesa, z k tórym  co wieczór 
gryw ał w  w in ta  i należał do zaufanych, t y ł  oblegany przez pa­
nie sw oje w  dom u i p rzez w szystkich znajom ych.

Ale -doktor był to  kp ia rz  i dowcipniś — każdem u pod sekre­
tem  pow ierzał co innego. W reszcie oburzył n a  siebie naw et żonę.

— Od dw udziestu  la t n ie  zdradziłam  ani razu tw ego zaufa­
nia i ta k  m i płacisz! — w ołała rozżalona.

— Od dw udziestu  la t ani razu  nie pow ierzyłem  ci cudzego se­
k re tu  i d latego żyję w  zgodzie z całym św iatem . Znasz prezesa, 
bywa u nas — spytaj go sam a. Ja  n ie  jestem  telefonem !

Spytać prezesa n ie  było łatwo, bo się od .pewnego czasu nie 
pokazyw ał ani u doktorów, an i u innych znajomych. Mówiono 
że n a  w ieś w yjechał. N apadły ted y  panie na Radlicza, K tó r y  się 
z A ndrzejem  przyjaźnił.

— N apraw dę się żeni? Z 'kim? Gdzie?
— Daleko. Ze w si bierze jakąś topolę czy stokroć.
— Ze wsi, z daleka! Chyba. Tutaj nie mógł się ożenić m ając 

taką reputację.

POZIOMO:‘ D urządzenie te lew izy jne do w yśw ietlania filmów, 
5) w  porzekadle z kapustą, 10) rodzaj k indżału  tureckiego, 11) boha­
te r  czeskiej „dobranocki” telew izyjnej, 12) okres poprzedzający św ię­
to  Bożego N arodzenia, 13) m yśliw ska broń palna, 15) na oczach Te­
midy, 16) drzewo iglaste, 19) szef juhasów, 21) nadwozie samochodu 
osobowego. 25) nałogowo nadużyw a używek, 26) dolna kondygnacja 
budynku, 28) gafa, 29) pisarz, 30) cywilna w arta , 31) w łodarz daw ­
nego powiatu.

PIONOWO: 1) najw iększa w yspa chińska, 2) jeden z bohaterów  
(„Grażyny”, 3) n a  psi pysk, 4) in te rw ał muzyczny, 6) zajezdnia s tra ­
żacka, 7) im ię słynnego kom ika film u niemego, 8) osoba popierająca > 
kogoś, 9) jednostka lotnicza lub m orska, 14) zaćma, 17) p renum era­
tor, 18) w spółtw órca gazety, 20) jeden z sakram entów, 22) spraw a do 
załatw ienia, 23) „dziura” w  lesie, 24) niejedna w  diagram ie, 27) 
zjazd.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  ‘redakcji z dopiskiem  n a  kopercie łub pocz­
tów ce: .„Krzyżówka n r  1”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 49
POZIOMO; kan iku ła ,  ekipa, poganin, Aurelia,  Lenino,  teologia, katecheta ,  

Anna, lipa, kronikarz ,  synagoga, presja , kierpce, prezent, salto, b rune tka .
PIONOWO: kapela ,  n agonka ,  kanonier ,  luna .  korale ,  poligon, paraw an ,

chorągiew, f laszka, ako rdeon ,  pan te ra ,  respek t ,  Agapit,  ka rska  spór.
R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  48 

P O Z IO M O :  S o k r a t e s ,  S ty k s ,  p a t e f o n ,  l o t e r i a ,  d y d e l f ,  a m b a s a d a ,  b a ld a c h im ,  
iz b a ,  R a w a ,  k a n d e l a b r ,  a u to s t o p ,  s e k r e t ,  k ł u s a k i ,  o k u p a n t ,  s z la k ,  K a l a h a r i .  
P I O N O W O : s zp a d a ,  k a t e d r a ,  a m f i l a d a ,  E t n a ,  t a t u a ż ,  k o r s a r z ,  o l im p ia d a ,  t a ­
t a r a k ,  A c h a jo w ie ,  t r z a s k a ,  A l le lu ja ,  w ą t łu s z ,  B a r b a r a ,  u s t a w a ,  s t a t k i ,  b o ja .

M alarz się śmiał, złośliwymi oczyma w odząc po paniach. Nie 
w ierzył tem u, ale nie przeczył.

— Poznał ją  w  karnaw ale  zatem. K to  to  b3rć może? 
Poczęto przypom inać w szystkie im portow ane ze wsi n a  k a r ­

naw ał panny.
— Niech się panie nie trudzą. Na karnaw ale  n ie  była i on jej 

w cale n ie  zaia.
— A w antura! Więc prezes zwyciężył — postawi na swoim, że­

ni go! B iedna ofiara.
A Radlicz w ciąż się uśm iechał złośliwie — rów nie nie w ierząc 

politowaniu, ja k  i poprzedniem u ostracyzm owi.
Że zaś to  był piątek, w ięc k ró tko  'bawił, bo m u spieszno było 

do pani Celiny na wieczorek.
Pani Celina, m łoda rozwódka po bogatym bankierze, m iesz­

kała  sam a n a  Eryw ańskiej i prow adziła dom otw arty, gdzie 
rolę gospodarza n iety tu larnego spełniał od la t pięciu A ndrzej Sa­
ni cki. I

P łeć piękną, oprócz gospodyni, p rzedstaw iało  kilka jej kuzy­
nek tylko; za to  mężczyźni schodzili się  tłum nie. Pani Celina 
była przepysznie piękna, śp iew ała po m istrzow sku, um iała ba­
wić gości rozm ową dow cipną — >pozwalała się innym  bawić 
swobodnie.

Gdy Radlicz wszedł, zebranie było kom pletne.
W gabinecie grano w  w inta, wr salonie deklam ow ał najlepszy 

k om ik  a roiło się od dziennikarzy, artystów , ludzi najzdol­
niejszych i najweselszych, w śród których m ajestatycznie p rze­
suw ała się  pani Celina.

— W itam! — podała m u po koleżeńsku rękę. — Ma tam  pan 
co nowego?

— Mam m iny ludzi, co się dow iadują o m ałżeństw ie A ndrze­
ja. Ale może to  za ostro  będzie tak  w obec w szystkich?

— Ależ owszem. Przygotow ałam  panu  .papier i ołówki — tam, 
pod lam pą. Sm aruj pan, a żywo!

Śm iała się, Ubawiona, prow adząc go do stołu.
— A nd .zeja  n ie  m a? — spytał oglądając się.
— Za wcześnie. P rzecie te raz  patriarcha ln ie  obiaduje z 

ta tk iem  — o szóstej.
I znów się śm iała. ,
Radlicz w itał znajom ych i w net wokoło jego osoby i  ołówka 

zebrała się spora grupa.
Rysował i tekst układał. W ybuchy śm iechu towarzyszyły tej 

robocie, a kom ik kończył deklam ację; do fo rtep ianu  usiadła 
pani Celina i n ie  tracąc z oczu tow arzystw a, i n ie  p rzestając 
rozmowy z m łodym  M aksem  Unfriedem , b rała  luźne akordy. 
W gabinecie rozpoczęła się ostra k łótnia dwóch graczy, z ja ­
dalni rozległ się  szczęk kryształów'.

W tej chwili za krzesłem  Celiny, w drzw iach gabinetu sta­
nął gość osta tn i i rozglądał się  po  sali.

Był m łody, bardzo wysoki i zgrabny. Miał tw arz  suchą i n e r­
wową, dem noblond  kędzierzaw ą czuprynę n ad 1 szerokim  czo­
łem, oczy ocienione mocno, zuchwałe, uista szydercze. Był bar­
dzo przystojny, aie wyraz: m ia ł niemiły. W ypisał się na tej 
tw arzy przesy t i duma, gwałtowność żądz, bezwzględność cha­
rak te ru , ledw ie pokryte św iatow ą ogładą.

Bardzo elegancki i szykowny, ubrany  w ykw intnie, był to 
w łaśnie bohater chwili — A ndrzej Sanicki.

W zrok jego. trochę chm urny, obiegał salę. spoczął wreszcie 
n a  pani Celinie i zam igotał ogniem.
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